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Miesięcznie z odnoszeniem 
j do domu lub przesyłką Po-- 
Cena pojedyńczego numeru 40 groszy. 
zekowe w Pocztowej Kasie Oszcz 
Redak '* przyjmuje codziennie od godziny 8—10-ej i od 17—18-ej. 


Częstochowa, 
ędnościowej Nr. 307.955. 


Wszyscy, jak jeden maż. 


Pier "szy dzień subskrypcji Po- 
Życzki Marodowej nie zawiódł oczeki. 
wań tych, co sukces przepowiadali, 
wierząc w zdrowy instynkt społeczeń 
stwa naszego i jego wypróbowany pa 
trjotyzm. 

Pożyczka z punktu została pokryta 
i to ze znaczną nadwyżką. 

Niesłychane to powodzenie — jee 
dyne w swoim rodzaju pozwala 
oczekiwać w ciągu dni następnych 
olbqzymiego wzrostu zapisów i spraw 
dzenia się przewidywań, iż pokrycie 
będzie wielokrotne. 

Tak, to się stać powinno i to się 
stać musi. 


Apelujemy więc do maruderów. 


Niech nie zwlekają. 


Każdy, kto pragnie przezwycięże. 
nia trapiącego nas kryzysu; kto rozu- 
mie, że walka z tą klęską wymaga 
specjalnych środków i ofiar; kto nie 
chce czekać na obcą przemoc, zwykle 
nierychliwą i kosztowną; kto ufa wła 
snym siłom społeczeństwa polskiego; 
kto chce ujawnić te siły wobec świa- 
ta; kto uważa za konieczne pokazanie 
wrogom naszym, że umiemy byś jed 
nomyślni, gdy chodzi o dobro Rzeczy 
pospolitej; kto dąży do podniesienia 
jej powagi na toram- międzynarodo. 
wem; kto przyczynić się pragnie do 
podniesienia kredytu Poiski; kto wie 
jak powaga i kredyt Państwa wiąże 
się ściśle z dobrobytem obywatela; 
kto nie chce się znaleźć poza nawia- 
sem dobrych synów Ojczyzny — temu 
nie wolno wahać się ani chwili 
dłużej. 

Podpisanie Pożyczki Narodowej — 
to obowiązek względem Kraju, a nie 
mniej i wobee samego siebie. 

Przez wielokrotne i szybkie iej po 
krycie zaimponujemy światu. Umoc- 
nimy wiarę w nas wśród przyjaciół 
naszych; nieprzychylnych zaś przeko- 
namy, że „Polska — to wielka rzecz”, 
jak powiedział Wyspiański, a o czem 
opinja wielu narodów jeszcze nie wie, 
Wprost przeciwnie jeszcze nawet: ma- 
my sąsiadów, którzy stale usiłują 
wmawiać Europie i Ameryce, że je- 
steśmy „ein minderwertiges Volk” — 
mały narodek, z którego ambicjami, 
wolą i interesem zbytnio liczyć się 
nie trzeba, którego dziedzictwo bez. 
OZ STEPOWE YTY TETRA ZAWADZKA EEES 


Nauczycielstwo a Pożyczka 
` Narodowa. 


Pożyczka Narodowa spotkała się 
w szeregach nauczycielstwa z pełnem 
zrozumieniem i stanowiskiem wysoce 
Ogół nauczycielstwa 
subskrybował pożyczkę w wysokości 
od 75 do 100 proc., według norm 
przyjętych przez ogół pracowników 
państwowych. 

Organizacje nauczycielskie oraz ich 
komórki organizacyjne w terenie za- 
kupiły pożyczkę w wysokości zależ- 
nej od posiadanych możliwości. 

Zarząd Główny Związku Nauczy: 
cielstwa Polskiego subskrybował po- 
Życzkę na sumę 100.000 zł, a pra- 
cowniey jego na sumę 17,000 zł. 


Stabilizacja dolara. > 


LONDYN. Organ City londyńskiej 
„Financial Times” dowiaduje się z au. 
torytatywnego źródła amerykańskiego, 
że w ciągu bieżącego tygodnia nastą- 
pi enuncjacja prezydenta Roosevelta, 
dotycząca dewoluącji i stabilizacji do- 
lara. Enunejacja zawierać będzie rów- 
nież przyrzeczenie późniejszego pow- 
rotu do złotego parytetu. 


karnie rozdrapywać można, który nie 
zasługoja na zaufanie i o którego 
losach obcy decydować mogą samo- 
wolnie. ' 

Dziś tym oszczerczym legendom 
musimy zadać kłam. 

Wszyscy, jak jeden mąż, fstajemy 
u okienek, przyjmujących subskryp- 
cję Pożyczki Narodowej! 

Nie zabraknie nikogo z tych, któ. 
rych stać bodaj na 50 zł. rozłożonych 
„na 6 rat miesięcznych. 

Wymaga tego nasz honor obywa 
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telski i dobrze zrozumiany interes 
własny. Wymaga tego przyszłość Rze 
czypospolitej spokój. dobrobyt, 
bezpieczeństwo naszych następców. 

Ich to głos — głos dzieci nszych 
— gromkim odzywa się chórem: pod 
pisujcie Pożyczkę Narodową. Wielo 
krotne jej pokrycie będzie faktem nie 
mniej pamiętnym, niż poryw ogólny 
w roku 1920. 

Nabywając ten papier, kupujemy 
rzecz stokroć cenniejszą wdzięcz 
ność.wnuków i prawnuków naszych. 

A więc raz jeszcze: wszyscy, jak 
jeden mąż — do okienek! 


iR A a EAE, 
Złoty order Pożyczki Narodowej musi zabłysnąć na piersiach” 


wszystkich obywateli — bez wyjątku i bez różnicy. Na wystawach 
firm, które subskrybowały muszą pojawić się. dyplomy obywateli, 


którzy spełnili swój obowiązek. 


Tylko w takich firmach dokonywać będziemy zakupów. Znak 
Pożyczki Narodowaj musi stać się legitymacją zarówno towarzyską 


jak i handiową. 


WARSZAWA. Zapadła decyzja 
władz, co do zmiany paragrafu 5 go 
w sprawie subskrypcji Pożyczki Naro 
dowej. Paragraf ten zmieniono w ten 
sposób. że na żądanie subskrybentów 
dalsze pięć rat mogą im być rozłożo- 
ne na 10 miesięcy. 

Obligacje będą wydawane po wpła 
ceniu ostatniej raty. 


PROCES CE 


Pożyczka Narodowa na 10 rat. 


„Jednocześnie zapadła decyzja, że 
subskrypcja Pożyczki Narodowej zam 
Kniąta będzie w dniu _5 bm. wieczo- 
rem, t.j. o dwa dni wcześniej. Dla 
subskrybentów, wpłacających z sum, 
należnych im ze skarbu państwa, sub 
skrypcja będzie trwała do dnia 7-go 
bm, włącznie. 


NTROLEWU 


po raz drugi w Sądzie Najwyższym. 


- WARSZAWA. Rozpoczęty wczoraj 
w Sądzie Najwyższym proces przeciw 
byłym przywódcom Centrolewu, Her- 
manowi Liebermanowi, Wincentemu 
Witosowi i innym, toczył się przez 
cały dzień i zbiegł na referacie z prze 
biegu uprzednich rozpraw, oraz ` na 
przemówieniach dwóch tylko obroń. 
ców, adw. Szurleja i Berensena. 

Referat był bardzo szczegółowy, 
bowiem przedmiotem głównego zarzu 
tu skargi kasacyjnej, jest . kwestja 
przymusu, stosowanego przez organi- 
zację Centrolewu w stosunku do Rzą- 
du. Sąd w uprzednich wyrokach przy 
jął, że Centrolew był spiskiem, mają- 
cym na celu obalenie rządu przemo- 
cą, obrona zaś dowodzi, że wniosek 
wysnuty przeź sąd co do użycia już 
środków przemocy i planów co do dal 


Udział karteli w 


Instytut badania konjuktur gospo- 
darczych i cen obliczył udział Karteli 
w przemyśle na rynku poiskim. Przez 
udział ten rozumie się stosunek pro- 
dukcji polskich karteli, przeznaczonej 
na rynek wewnętrzny do globalnej 
produkcji przemysłowej, przeznaczonej 
na rynek wewnętrzny. 


Za miarę produkcji służy ilość prze 
pracowanych robotniko-dni. 


Pzzeprowadzając obliczenia dla obe 
enie istniejących karteli, bierze się 
pod uwagę produkcję z r. 1980; mo» 
zna uważać, że ten rok, będący przej- 
ściem od dobrej -do ziej konjuktury, 
obrazuje normalne stosunki w poszcze 
gólnych gałęziach. 

Obliczony w ten sposób udział 50 
karteli w produkcji, przeznaczonej na 


szego ich używania był wydedukowa= 
ny niesłusznie i nie oparty na ustale- 
niach faktycznych. 

Sędzia referent więc musiał przed- 
stawić treść zeznań świadków zarów- 
no oskarżenia, jak i obrony. 

Wczorajsi mówcy, adw. Szurlej i 
Berenson mówili więc głównie o tych 
kwestjach, przedstawiając akcję pro: 
wadzoną przez Centrolew, jako akcję 
zupełnie legalną, utrzymaną w pła- 
szczyźnie parlamentarnej i konstytu- 
cyjnej. 

Sala Sądu Najwyższego nie znamio 
nowała zainteresowania procesem. Z 
oskarżonych był obecny tylko Mastek. 

Dziś dalsze przemówienie obroń- 
cze, mowa prokuratora Piernikarskie- 
go i wyrok. 


przemyśle polskim. - 


rynek wewnętrzny wynosi Około 37 
procent. Produkcja skartelizowana wy 
kazuje b. znaczny stopień koncentra- 
cji: 73 procent tej produkcji przy- 
pada na pięć wielkich karteli (węgiel, 
żelazo, przędza bawełniana, cukier, 
tkaniny jutowe), 10 procent—na trzy 
średnie (papier, cement, przędza cze- 
sankowa), pozostałe 17 procent na 48 
mniejszych karteli. 

Jeśli chodzi o formę organizacyjną 
karteli, to: 39 karteli, obejmujących 
43 procent produkcji skartelizowanej, 
są to syndykaty (kartele o skoncentro 
wanej sprzedaży); 8 karteli, obejmują: 
cych 89 procent produkcji skartelizo= 
wanej reguluje zbyt i ceny; na inne 
formy organizacyjne przypada 9 kar- 
teli, obejmujących 19 proc. produkcji 
skertelizowanej, 


T i ili d teks- 
CENY OGLOSZEN: maler Witek a Sii 
nadesłane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze 


ogłoszenie drobne zł. 1.00. Ogłoszenie zagraniczne 100 proc. dro- 
żej. Ogłoszenia skośne, tantazyjne i bilansowe o 50 proc. droższe- 


Korpus dyplomatyczny 
na święcie jazdy pol- 
skiej w Krakowie. 


WARSZAWA. W związku z przy- 
jazdem P, Prezydenta Rzplitej i P. 
Marszałka Piłsudskiego na (uroczysto. 
ści krakowskie w dniu 6 bm., przy- 
będą także reprezentanci państw, akre 
dytowani przy rządzie Rzplitej w licz 
bie około 80 osób z ks. nuncjuszem 
Marmaggim i ambasadorem Francji 
p. Laroche na czele 


Przed wielką rewią na 
Błoniach krakowskich. 


KRAKÓW. Przez cały dzień dzi- 
siejszy przeciągały przez Krakówg i 
powiat krakowski pułkiłkawalerji, któ 
re wezmą udział w wielkiej rewji woj 
skowej na Błoniach w dniu 6 paździer 
nika. Wszystkie pułki znajdują się w 
doskonałej formie pomimo forsownych 
i długich marszów. , 

W poszczególnych gminach powia 


tu krakowskiego na powitanie domy 


przybrano festonami z zieleni i chorą 
giewkami o barwach narodowych i 
wystawiono bramy  triumfalne, przy 
których zgromadziła się ludność wiej- 
ska ue sztandarami i orkiestrami, 
wznosząc entuzjastyczne okrzyki na 
cześć wojska i Marszałka Piłsudskiego. 


„Polska i Ameryka 


` Przeciw 
blokowi czterech. 

GENEWA. „Journal des Nations”, 
donosząc o wczorajszej rozmowie am- 
basadora Normana Davisa z min. Bec- 
kiem zapewnia, że w ciągu tej roz- 
mowy obaj mężowie stanu zdołali 
ustalić całkowitą identyczność poglą- 
dów w sprawie konferencji rozbroje- 
niowej, oraz przeciw każdej decyzji, 
powziętej poza obrębem tej konferen- 
cji tylko w małem gronie wielkich 
mocarstw, 

Ianemi słowy St. Zjednoczone A.P, 
łączą się z Połską, by przeciwstawić 
się zakusom narzucania decyzji w spra 
wach rozbrojeniowych przez cztery 
mocarstwa, związane paktem. 

Obaj mężowie stanu uważają zgod 
nie, że decyzje te powinny być i są 
jedynie prawem całej konferencji. 


Wreczenie puharu Gor- 
don-Benneta polskim 
zwycięzcom. 


! NOWY JORK. Na terenie wystawy 
chicagowskiej odbyła się imponująca 
uroczystość wręczenia puharu Gordon- 
Benneta zwycięzcom w zawodach kpt. 
Hynkowi i por. Burzyńskiemu. Uro- 
czystości tej przyglądały się tysiącz- 
ne tłumy. Były reprezentowane wszys- 
kie stowarzyszenia polskie w Stanach 
Zjednoczonych. 

Przedewszystkiem odbyła się uro- 
«czystość o charakterze wojskowym, a 
następnie cywilnym. Przemawiali bur 
mistrz m Chicago, oraz konsul gene- 
ralny R. P. Zbyszewski, 


Ataki na Francie. 


BERLIN. Nagły wyjazd ministra 
von Neuratha do Berlina i komenta: 
rze, jakie fakt ten wywołał w Gene= 
wie, dają prasie niemieckiej pretekt 
do gwałtownych ataków na Francję, 
jako rzekomej sprawczyni niepowo- 
dzeń niemieckich na forum międzyna _ 
rodowem. 

Korespondenci dzienników  tutej- 
szych zgodnie obwiniają rząd franeu- 
ski o sabotowanie dążeń niemieckich 
do odzyskanie zdolności zbrojeniowej. . 


Str. 2 


Dekret o przymusowem rozjemstwie 


WARSZAWA (tel. wł.) Minister- 
jum opieki społecznej opracowuje pro: 
jekt dekretu o przymusowem rozjem= 
stwie we wszelkich zatargach o płace, 
Podobno dekret ten przyjęty już został 
przez Radę Ministrów. Dekret obowią- 
zywać będzie na całym terenie Pań. 
stwa. l 


Przed wyrokiem w Samborze. 


SAMBOR. Na dzień dzisiejszy po- 
zostało do zbadania dwu ostatnich 
świadków w procesie o zabójstwo śp. 
Hołówki. Są to: nadkomisarz Kazimierz 
Bilewicz, pełniący obecnie słażbę w 
Krakowie onaz naczelnik lwowskiego 
urzędu śledczego, nadkomisarz Petri. 

Nadkomisarz Bilewicz, który był 
chory i nie mógł stawić się do sądu 
w sobotę, do godz. 10 rano nie przy- 
był jeszcze do gmachu sądu w Sam- 
borze. 

Wobec tego wezwano na salę nad- 
komisarza Petriego. 

Zeznaje on jeszcze raz o śledztwie 
prowadzonem przez policję lwowską 
w sprawie hurtków OUN. i mordu 
truskawieckiego. 

Po sobotnim kulminacyjnym punk- 
cie zainteresowania zsznaniami wice- 
wojewody Sochańskiego i radcy Iwa- 


chowa — dzisiejsza rozprąwa nie 
budzi już specjalnego zaintereso- 
wania, i 


Od jutra rozpocznie się żmudny 
okres odczytywania aktów śledztwa. 
Zawierają öne 56 pozycyj protokó. 
łów, pism, doniesień, ogłoszeń, tele. 
fonogramów itp, i 

Od czwartku rozpoczną się mowy 
— w sobotę zapadnie wyrok. 


Zwolnienie 22 profesorów 
niemieckich. 


BERLIN. Na mocy ostatniego roz: 
porządzenia ministerjum oświaty zwol 
niono w Niemczech 22 profesorów 
szkół wyższych ze względów raso- 
wych i politycznych. Wśród uwolnio. 
nych znajduje się 8 żydów. 14 profe- 
sorów otrzymało dymisję, „ponieważ 
nie dają oni gwarancji iojalnego usto 
sunkowania się do nowego reżimu w 
Niemczech”. Jednocześnie zarządzono 
zwolnienie ze służby państwowej 
wszystkich tych urzędników, którzy 
do 20 lipca br. należeli do organiza- 
cyj politycznych, zwalczanych przez 
obóz obecnie rządzący. 


Wiedz, że żarówki „Helios“ 
Kup saba ina) się. 


od POWA UZ WRZ. 
My 


„SóŁr O WED 


k= Dźwiękowe KINO „LUNA zus 
Dziś i dni następnych — — Najlepsza polska komedja muzyczna p. t. 


Jego Ekscelencia Subiekt 
R. Tom, ina Benina M. Gwiklińska i inni 
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MORD RABUNKOWY w KRAKOWIE. 


Trzy osoby zabite. 


KRAKÓW. Kraków wstrząśnięty 
jest okropną zbrodnią, dokonaną na 
tle rabunkowem przy ul. Pańskiej, 

Około godz. 8 rano, listonosz Wa- 
lenty Przebinda, który zabrał z poczty 
około 18.000 złotych, przybył na uli- 
cę Pańską do Suesskindów, by dorę. 
czyć im 10 złotych. 

Rodzinę Suesskindów stanowili: 80 
letni Michał Suesskind z 70-letnią żo- 
ną Heleną, oraz córką Eugenją. 

W mieszkaniu Suesskindów, napa- 
dnięty został przez niewykrytego spra 
wcę, czy też sprawców i strzałem w 
czaszkę zabity na miejscu. Bandyta 
zabił równocześnie oboje starszych Su 
esskindów, zaś córkę ciężko ranił. 

Gdy Suesskindównę, alarmującą są 
siadów zapytano, co się stało, odpo. 
wiedziała: „Lokator zabił matkę”, 

W piątek ubiegłego tygodnia, Su- 
esskindowie, znajdujący się w cięż- 
kiem położeniu materjalnem, postano- 
wili wynająć jeden pokój, by umożli- 
„wić sobie zapłatę komornego. W pią- 
tek przybyła jakaś para, która wyna- 
jęła pokój na dwa miesiące, wpłaca- 
jąc 16 zł, zadatku i zapowiadając, że 
zajmą pokój od 2 pażdziernika. Przy- 
puszczalnie para ta dokonała właśnie 
zamachu. 

By ściągnąć do mieszkania listono 
sza, który w dniu 2 października mu 


siał mieć większą sumę dlą wypłaty 
emerytów, nadano w Podgórzu 10 zł. 
pod adresem Suesskindów. Gdy listo- 
nosz przybył z tą właśnie kwotą, zo- 
stał zamordowany. 

Bandyta dał do Suesskindów strza 
ły, które położyły trupem na miejscu 
Suesskindową, Suesskinda ciężko zra- 
niły. Suesskindównę bandyta ranił 
kolbą rewolweru, gdyż widocznie bra 
kło mu już kul. 

Sąsiedzi Suesskindów widzieli rano 
koło godz. 8 jakiegoś mężczyznę z ko 
bietą w żałobie, dopytujących się pod 
kamienicą, kiedy przychodzi na ulicę 
Pańską listonosz pieniężny. 

Mężczyzna, dopytujący się o listo- 
nosza, -pozostawił kobietę na ulicy, 
sam zaś udał się do mieszkania Su- 
esskindów, by tam wykonać planowa» 
ny zamach. 

Policja w toku śledztwa  przesłu. 
chała lokatorów kamienicy. Jeden z 
nich miał się zetknąć z uciekającym 
bandytą oko w oko. Miał to być blon. 
dyn, ubrany w jasny garnitur. Uciekł 
on ku dworcowi kolejowemu. Ile zra- 
bował bandyta, narazie dokładnie nie 
wiadomo, 

Bandyta zabrał tylko banknoty, po 
zostawił bilon. 

Podobno władze są już na tropie 
sprawców. 


[EEEE STS ZZEZZA EE GORTORE RE PRZEW POPYT E E E EEEE REZ 


Nowe fakty w sprawie podpalenia 
Reichstagu. 


PARYŻ, Międzynarodowa komisja 
śledcza w sprawie podpalenia Reichs- 
tagu na zebrania, odbytem w Paryżu 
pod przewodnictwem adwokata Moro- 
Glaferi w obecności delegatów z Fran 
cji, Szwecji, Belgji i Stanów  Zjednó- 
czonych wysłuchała sprawozdania z 
procesu lipskiego, które jej przedsta- 
wił p. Hays. 


Komisja postanowiła odbyć w dniu 
4 bm. posiedzenie publiczne, na któ- 
rem zostanie odczytany raport deputo 
wanego Bergery o nowych faktach, 
jakie ujawniły się od czasu przepro- 
wadzenia rozprawy w Londynie. 


Na posiedzeniu tem zostaną rów- 
nież przesłuchani nowi świadkowie. 


Kara głodu. 

Hessen. W Krefeld niewykryci 
sprawcy uszkodzili t. zw. dąb Hitlera. 
Policja zarządziła wobec tego, że przez 
trzy dni gnie będą wydawane 
obiady więźniom politycznym, pocho- 
dzącym z Krefeld.  *> 


Wrogi stosunek Sowietów 
do Niemców. 

PARYZ. W dzisiejszym numerze 
„Agence Economique et Financiere” 
ukazał się artykuł Herriota o Rosji 
Sowieckiej, 

Autor artykułu stwierdza przedew 
szystkiem w wyniku swej podróży po 
Ukrainie, że niema tam wcale głodu, 


o czem donoszono. 


„ Uderza tam przedewszystkiem — 
zdaniem Herriota — kampanja hitle-. 
rowska, będąca wyrazem „Drang nach 


s MR NEWMAN 
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Osten”. Kampanja ta wywołuje w So 
wietach uczucie gniewu przeciwko 
Niemcom. Ten wrogi stosunek jest 
jednym z istotnych czynników polity- 
ki międzynarodowej doby obecnej. 


Projekt obniżenia taryfy 
osobowej na kolejach. 

W Ministerstwie Komunikacji trwa 
ją prace nad projektem obniżenia ta. 
ryty osobowej na Kolejach. 

Dyskutowany obecnie projekt prze 
widuje m.in., że na przestrzeniach do 
50 kim. ma być utrzymana taryfa do- . 
tychczasowa. 

Zniżka obowiązywać ma na prze- 
strzeniach od 50 kim. wzwyż i ma 
być progresywna. 

Na przestrzeni od 51 do 200 klm. 
zniżka ma wynosić 5 — 15 proc., zaś 
poczynając od 201 klm. — 20 proc., 
przyczem zniżka wzrastałaby procen- 
towo, dochodząc do 24 proc, przy 
przestrzeniach 600 klm. i wyżej. 

Obliczono, że zastosowanie projek- 
towanej zniżki taryfy dałoby w zesta- 
wieniu z wpływami, jakie osiągnęła 
kolej za przewóz osób w roku 1982, 
zniżkę wpływów o 10 i pół proc. — 
Stosowany obecnie stosunek opłat w 
rozmaitych klasach ma być utrzyma- 
ny. Istniejąca dotychczas jeszcze w 
trzech zachodnich dyrekcjach czwarta 
klasa ma być skasowana. W ruchu 


podmiejskim taryfa ma być utrzy. 


mana. 

Dopłaty za przejazd pociągami po: 
śpiesznemi będą wynosiły 20 proc. 
zamiast 25, 

Jednocześnie ma być zmniejszona 
ilość i różnorodność stosowanych obee 
nie ulg taryfowych. Uigowe- taryty 
dla przejazdów wojskowych, koleja- ` 
rzy i urzędników mają ulec nieznacz- 
nej podwyżce. Wojskowi ł kolejarze 
mają korzystać z 75 proc. ulgi zamiast 
80 proc., urzędnicy zamiast 50 proc, 
ulgi mają ctrzymać 38.8 procentową 
ulgę. 
s Nastąpią również zmiany w ulgach, 
przyznawanych dla celów humanitar- 
nych, sportowych i turystycznych. — 
M. ip. projektowane jest skasowanie 
ulg przy powrocie kuracjuszy z uzdro 
wisk krajowych. 


EO TY Z ZOP OT DIY ZR OS DĄ WY 
Naigłośniejszy, najkosztowniejszy i naj 
bardziej wynowny dramat i wysiłek 


geniuszu ludz FyjQŁOWIE PIERŁA 


— kiego p.t. 
W rolach głównych: 


Ben Lyon Bier dean Hrlow 


włosa : $ 
James Hall 57% Lucien Prival 


Kto niewidział tego filmu — ten wogó 
le nic podobnego nieoglądał, 


Konkurs literacki. 


Dalszy ciąg poezyj p. J. Gajzlera. 


CIENIOM STEFANA ŻEROMSKIEGO. 
Byłeś jak słup ognisty — i jak błyskawica — 
od popiołów Powstania — do Niepodległości!.... 
„«.'w złą szarugę, gdy mgłą się owija Lysica, 
zamknąłeś władne oczy, smiertelnie znużone .. 

— — Jakżeś to rodnych odszedł gór, — puszczań : 
skich włości, — 
— toć w Wyrwach staje Wielki Dwór,—na widną 
stronę 

obrócony, z bukowych i jedlanych śniatów 
na głuchą moc wiązany... sam w wysokim lesie 
znaczyłeś conajgrubszy modrzew na przyciesie.... 


„. Jakże to z tych wysokich, nieodgadłych światów 
dojrzysz krwawych karczunków na pustkach Wy. 
gnanki??,,,, 


.. w przedwiośnie, gdy po lasach zakwitną sasanki 
i kaczeńce rozzłocą Świętokrzyskie strony — 
spotykać Cię będziemy na rozstajnych drogach, 
na: powstańczych mogiłach i chałupnych pro- 
| i ach 
„. całą Polską se pójdziesz — TAS prześwie- 
tlony — 
a z Tobą pójdzie rzesza: Twym duchem GRROEI 
oracze głaźnych pustek i ludzie bezdomni..... 
„. Odszedłeś ku bludemu, jesiennemu niebu — 
nakryto Cię szkarłatem i chryzantem bielą..., 
— a przecie się doczekasz innego Pogrzebu, — 
że Ci chłopy kieleckie słomą wóz wyścielą, 
sielne chłopy z Mąchocice, z Porąbek, z Wilkowa, — 
a na trumnę Ci patrzy dać cisowe wieko, 
wieniec z chojny, z jarząbka, modrzewia i jedli — 
— i żeby Cię tak wieźli pomalu — daleko — 


Zataczają się grzybne parkany i płoty, 


żeby Cię ze śpiewaniem pod Łysicę wiedli — — — 
-„. cała Polska niech stanie, zaszlocha i jękniet... 


„. i otworzy się puszcza Ł;ysogór jodłowa — 
i zaszumi.., a Swięty Jeleń w progu klęknie..... 
Listopad 1925 r. 


Z cyklu „Ziemia uroczna*, 
PARKANY RODZINNEJ WSI (Swiętokrzyskie). 
Gdy mnie młodość witała — rak zielonej pleśni 


toczył już starych sadów pisane parkany, 
szare wstążki pod smugą rozkwitłych czereśni... 


„Nad szczerbate sztachety i zgarbione słupy 


dźwigały swe świeczniki wiosenne kasztany, 
okwiecając mech, sęki i żywiczne strupy.. 


Przydomne, stare płoty, furtki-starowiny, 
słodkie bramy, wiodące w dzieciństwa ogrody, 
w agrestowe szpalery, w zieleń i jaśminy... 


Letnich sadów broniły srogie ostrokoły, — 


jdch tajniki najskrytsze szał nam zdradzał młody, 


tajemnicze przełazy, przesmyki i doły... 


Niezawodne podkopy, pod grozą przysięgi 
nieznane, niezdradzone nigdy i nikomu, 
gdzie dziki chmiel się wije zielonemi wstęgi, — 


gdzie się pokrzyw zastępy czają przy parkanach, 
a tak strasznie, okropnie daleko do domu, — 
a wszystko jest Jak z krwawej gadki o indjanach.... 


a przecie stare sady podpasują wiernie, 
w słońcu wiosny: i lata, w deszcze, pluchy, 
trwają — wsparte o krzaki, maliny i ciernie,... 


W głuche noce jesieni, gdy się żalą deszcze, 
wołają starczym skrzypem: ratujcie nas ludzie, — 
podpierajcie, łatajcie, — postoimy jeszcze, — 


zmurszałe, ale trwałe w stróżowania trudzie!... 


psoty, 


chybki czas, psotne śniegi, deszcze, kapuśniaki, 


dały nam drzew polewę i rdzawość murawy, —— ` 


w dobrem słońcu się złocą nadpróchniałe pniaki — 
jesienią mamy kolor szarych mgieł i trawy..... 


Nowy parkan, dziewicze w białym rdzeniu deski, 
zdradzają tajnie sadu i owoców przepych... 

— jak pól szarość są sztachet naszych nikłe kreski, 
jesteśmy strażą chałup i drożyną ślepych... 


— Niech dożywa w pokoju koślawych jabłoni 
stary sad, radość chaty i zieleń gościńca... ; 
niech się słania płot lichy, co obejścia broni, — 
zetlały, wsiowy obraz słowiańskiego tyńca..... 


Z kolei przystępujemy do druku poezyj p. An:- 
` drzeja Kurnatowskiego. 


ROZKWITŁY ;+BZY. 


Jak pięknych marzeń sny 
Rozkwitły bzy... 

I cudną, cichą wonią 

I sennych marzeń tonią, 
Coś szepczą mi... 


W tą ciepłą cichą noe 

Nieznana jakaś moe 

W serduszko moje wchodzi 

Marzący spokój rodzi, 

Ta cudna noc... 

Księżyca światło spływa 

W alei ciepły cień. 

Ktoś do ogrodu wzywa, 

Więc pójdę weń. » 

Czarowny, boski sen... 

I w błogi spokój ten, 

Muzykę jakąś słyszę 

Co myśli me kołysze... 

Rozkwitłe pachną bzy 

Jak pięknych marzeń sny... 
Skierniewice, w lecie 1928 r. 
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SŁOWO 


KRONIKA. 


KALEKOABRZYK 
Sroda 4 aździernika. Franciszka Seraf: 
Wschód słońca o g. 543. Zachód 17.17. 
Na Pożyczkę Narodową Gro- 
no nauczycielskie Gimnazjum Towa- 
rzystwa Skoły Społecznej subskrybo- 
-wało obligacyj Pożyczki Narodowej 

na sumę około 2,000 zł. 

“inauguracyjne posiedzenie 
izby Rolniczej. W czwartek 5 b.m, 
odbędzie się w Kielcach inauguracyj. 
ne posiedzenie Rady Kieleckiej Izby 
Rolniczej, które poprzedzone zostanie 

uroczystem nabożeństwem. 


Uproszczenie podatku do: 
cehoedowego. Ministerstwo Skarbu 
upoważniło prezesów Izb skarbowych 
do odraczania na indywidualne proś. 
by terminu składania zeznań o docho- 
dzie tak osobom fizycznym jak i spół 
kom na okres czasu, usprawiedliwio- 
ny okolicznościami, wskazanemi w po 
daniach płatników. 

Prezesi Izb skarbowych mogą rów 
nież uchylać prawomocne orzeczenia 
komisyj odwoławczych, jeżeli płatnik 
~. w ciągu 60 dni po otrzymaniu takie- 
go orzeczenia, złoży do Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego uzasad- 
nioną skargę na wymiar podatku do- 
chodowego, albo jeżeli płatnik w tym 
okresie. wniesie zażalenie na wymiar 
podatku dochodowego, albo wreszcie 
jeżeli płatnik w ciągu 60 dni wniesie 
zażalenie na wymiar, w którem poda 
Izbie skarbowej uzasadnione zarzuty 
tak natury formalnej, jak i materjal- 
nej. 

Gdyby nawet zażalenie tego rodza 
ju wpłynęło do Izby po upływie 60 
dni, prezes laby może uchylić wymiar 
prawomocny, o ile z dochodzeń Izby 
wynika, że ten wymiar pod względem 
materjalnym jest nieuzasadniony. 

Nawet w wypadku, gdy nie wnie- 
siono odwołania, prezes Izby upraw- 
niony jest przywrócić płatnikowi ter- 
min odwołania, skoro wymiar podat- 
ku okazał się nieprawidłowym. 

Wreszcie kierownicy urzędów skar 
bowych mogą ograniczać pobór podat 
ku dochodowego do kwoty, wynikają 
cej z prowizorycznego rozpatrzenia 
odwołania płatnika, a resztę pobrać 
dopiero później, o ile będzie ostatecz. 
nie ustalona większa kwota podatku 
dochodowego. 


Ulgi w spłacie daniny ma: 
iątkowej. Minister skarbu upoważ- 
nił kierowników urzędów skarbowych 
do rozkładania na raty spłaty nad- 
zwyczajnej daniny majątkowej w prze 
myśle i handlu przy daninie, nie prze- 
wyższającej 1000 złotych. Przy dani: 
nie ponad 1000 złotych, prawo rozkła- 
dania na raty przyznane zostało pre- 
sesom izb skarbowych. 

W wydanym ośólniku podnosi mi: 
nister Fęskarbu, . jedynie  koniecz: 
ność utrzymania  preliminowanych 
miesięcznych wpływów. 

Z Gimnazjum Tow. Szkoły 
Społecznej. Z inicjatywy delegata 
obwodu częstochowskiego Towarzy- 
stwa popierania budowy publicznych 
szkół powszechnych, dyr. Juljusza 
Rzędowskiego, zawiązało się z dniem 
1 b. m. koło tego Towarzystwa przy 
Gimńazjum Towarzystwa Szkoły Spo- 
łecznej, Prezeską Koła obrana została 
p. Marja Gastmanowa. Pozatem zarząd 
ukonstytuował się jak następuje: wi- 
caprezes p. Janik, sekretarz p. prof. 


Kino-Teatr „ATLANTIE” 


Dziś i dni} następnych 
RAMON NOVARRRO, NORMA SHEA- 
RER, ERNEST LUBICZ w filmie p. t. 


Książe Student 


Oraz drugi program: 
Swietna pełna żywiołowego humoru 
farsa p. t. 


Mecz nad mecze 
Kino-featr „MUZA“ 


Dziś i dni następnych 


Wiatr od morza 


W roli głównej: MARJA MALICKA 
ADAM BROCZISZ i inni. 
Oraz drugi program 


PAT I PATACHON jako gazeciarze 


—oraz NADPROGRAM— 


I 


ATENY, KONSTANTYNOPOL, JEROZOLIMA. 


Wycieczka okrętem „POLONJA“ po Morzu Czarnem i Śródziemnem. 
O©djszć 24 pażdziernika b. r. ze Lwowa 
Bowrót 7 listopada b. r. do Lwowa. 
Ceny biletów łącznie z paszportami i wizami od zł 600.— 
Inf i sprzedaż biletów: LINJA GDYNIA - AMERYKA Warszawa, 
Marszałkowska Nr. 116. 


Wywiad z Jadwiga Wajsówną. 


Po skończonych zawodach okręgo- 
wych lekkoatletycznych, w których 
wzięła również udział poza konkur- 
sem rekordzistka świata w rzucie dys 
kiem i kulą, Jadwiga Wajsówna. Ko- 
rzystając z okazji, kiedy koło naszej 


dyskobolki, obstąpionej ze wszystkich 


stron, zrobiło się nieco przestronniej, 
nawiązujemy rozmowę, rzucając pierw 
sze pytanie: 

Jakie wrażenie wywarła na pani 
Częstochowa? 

W Częstochowie jestem nie poraz 
pierwszy, gdyż już przedtem byłam 
na Jasnej Górze, jedynie poraz pierw- 
szy brałam udział w zawodach w Czę 
stochowie. 

A jak panią przyjęła nasza publicz 
ność? 

Bardzo życzliwie z Częstochowy 
wywożę miłe wpomniónia. 

Czy nasz stadjon oraz gmach po- 
doba się pani? 


Stadjon i gmach robi bardzo miłe 
wrażenie i niejeden klub może wam 
go zazdrcścić. 

Jak się pani podobała organizacja 
dzisiejszych zawodów? ; 

"Jak na pierwszy raz dość dobra. 

Gdzie startuje pani w najbliższych 
dniach? 

W nadchodzącą niedzielę startuję 
w- Grudziądzu. 

A w jakich konkurencjach? 

Tego dokładnie jeszcze nie wiem, 
w dysku jednak napewno. l 

Co było przyczyną, że pani dwa 
razy „spaliła” w skoku w dal? 

Tego sama nie wiem. 

Nie chcąc dłużej zabierać czasu, 
gdyż młodzież płci obojga czekała na 
autografy, na tem rozmowę zakończy - 
liśmy, żegnając nad wyraz miłąi sym 
patyczną rekordzistkę, która od samego 
początku zawodów stała się ulubieni. 
cą naszej publiczności. 


dr. Lande, skarbnik p. Mizgała oraz 
członek zarządu p. Kopiński. Delega 
tem Koła do zarządu obwodu często: 
chowskiego został p. dyr. Juljusz Rzę 
dowski. 

ze Związku Pań Domu. Dnia 
4 bm. t. j. w środę vo godz. 17 w lo- 
kalu Towarzystwa Przyjaciół Francji 
Al. Kościuszki nr. 7 odbędzie się ze- 
branie członkiń, na którem p. dr. Ja 
roń wygłosi odczyt p. t. „Racjonalne 
odżywianie i zwalczanie braku apety- 
tu u dzieci” poczem nastąpi pokaz ro 
bót ręcznych w zastosowaniu nowej 
techniki przy użyciu lnu i nici wyro- 
bu krajowego. 

Okręg kolarski w Często: 
chowie. Wśród sportowców krążą 
już od pewnego czasu pogłoski o prze 
niesieniu do Częstochowy siedziby. 
Związku  Kolarskiego Województwa 
Kieleckiego. Jak się dowiadujemy 
istotnie siedziba Związku w dniach 
najbliższych zostanie do Częstochowy 
przeniesiona. 

O tem wszyscy wiemy! Przez 
cały okres trwania wystawy, licznie 
zbierająca się w hallu pierwszego pię- 
tra, przy wystawie obrazów, publicz- 
ność miała niezwykle miłą atrakcję w 
postaci nieustających koncertów radjo 
wych z odbiorników firmy „Stator”, 
której obszerne efektowne stoisko znaj 
dowało się tuż obok. Pomysłowo zou- 
dowany kiosk firmy  „Stator”, utrzy- 
mapy w spokojnych kolorach materji 
dekoracyjnej zawierał szereg pięknych 
— jeśli chodzi już o pierwszy rzut o- 
ka — radjoodbiorników od najmniej- 
szych do potężnego, połączonego z pa 
tefonem aparatu szafki. Przy bliższem 
zainteresowaniu się aparatami firmy 
„Stator” trzeba stwierdzić, że odzna- 
czają się one niezwykle solidną, na- 
prawdę nieskomplikowaną budową, 
nadzwyczajną selektywnością i czys- 
tym odbiorem. Uwagę wszystkich zwie 
dzających kiosk firmy „Stator” zwra- 
cał radjoaparat wraz z patefonem, z 
którego nadawane były codzienie przez 
cały okres trwania wystawy, koncer- 
ty i płyty gramofonowe. 

Jak wypadały audycje z odbiorni- 
ka szafkowego, jak i wszystkich po- 
zostałych? z d 

Zə były naprawdę doskonałe — 0 
tem wszyscy wiemy. 


Wścieklizna. We wsi Roma- 
nów pod Częstochową, przy licznym 
udziale gawiedzi, zabito. błąkającego 
się po polach wściekłego psa, 
wə wsi zachorowało kilkanaście psów, 
z których kilka zabito, resztę zaś le- 
czą włościanie swoimi sposobami. — 
W związku z tem władze wydały sze- 
reg zarządzeń, mających na celu zlik- 
widowanie groźnej plagi. 


Jaką pogodę będziemy 
mieli w październiku? 


Astrometeorolog Prongel zapowia- 
da następującą prognozę: 

We wrześniowym komunikacie na 
ostatnią dekadę tego miesiąca fala 
jesiennego ciepła objawiła się w Pol. 
sce w najpiękniejszej formie, przyno. 
sząc letnie tempetatury, miejscami do 
chodzące w południe do 26 stopni w 
cieniu. Podobnie wysokiej temperatu: 
ry o tej porze roku nie notowano w 
Polsce od wielu lat. «Według osobis- 
tych codziennych zapisków meteoro- 
logicznych, wynosiła temperatura (w 
czasie od dnia 20 do 80 września, w 
godzinach południowych) n. p. w r. 
1980; średni 18 stopni, w r. 1981; 
średni 15 stopni, a w r. 1982: średni 
l9 stopni. Obecny stan pogody przy: 
puszcza się Że, jeszcze potrwać może 
do 1 lub 2 peździernika, poczem na- 
stąpi pogorszenie. 

Jak szczegółowo przedstawia się 
prawdopodobny przebieg aury w Pol. 
sce w październiku? 

Pierwsza dekada (od 1 do lo paź- 
dziernika): W pierwszej połowie ni- 
niejszego okresu nastąpi pogorszenie 
się stanu pogody. Wzrost zachmurze- 
nia, przy miejscami wietrznej i burz. 
liwej aurze, oraz przelotne opady. W 
następne dni pogodniej. Stopniowe 
ochładzanie się, szczególnie nocą, aż 
do lokalnych przymrozków. Pod ko: 
niec dekady ponowny wzrost tempe- 
ratury. 


Druga dekada (od 11 do 20 paź: 
dziernika); Chmurniej pa początku i 


"w końcu dekady. Pogodniej w poło. 


wie niniejszeoo okresu. Większe opa- 
dy, deszcz lub deszcz ze śniegiem 
spadną około 18 i 19 października. 
Na początku cieplej, poczem dalsze 
oziębienie. W ostatnich dniach zapa: 
nuje aura wietrzna i burzliwa szcze- 
gólnie na wybrzeżu i na morzu. Nag 
łe zmiany. W górach niepogoda i 
śniegi. 

Trzecia dekada od (21 do 31 paż 
dziernika): Początek dekady stoi w 
znaku pogody zmiennej lub pochmar:. 
nej z lokalnym opadem w postaci 
mieszanej lub deszczu. Później kilka 
pogodnych dni przy miejscami mglis- 
tym lub chmurniejszym stanie nieba. 
Wahania temperatury, szczególniej w 
pierwszej połowie. Po przejściu fali 
chłodu istnieje znów tendencja zwyż: 
kowa termometru. 

Krytyczne wpływy koncentrują się 


głównie około 8, 7, 18 i od 18 do 29 * zekucyjnego można przeglądać w sądzie. 


października. 


Wypadek w gmachu wysta» 
woewym. Wczoraj w czasie pracy 
przy wynoszeniu z : terenu wystawy 


-Quglewskiego z Lubojenki. 


„małż. 


stoisk, zatrudniony tam robotnik Wacj 3 
ław Blergacki (Hoene Wrońskiego 10 
został przygnieciony ciężarem, ulega-. 
jąc dość bolesnemu potłuczeniu stawu. 
biodrewego. Wezwany lekarz pogoto- 
wia udzielił B. pierwszej pomocy, a 
następnie karetką przewiózł go do szpi 
tala Panny Marji na kurację. 

Tak to zwykle bywa. Pienią- 
dze to najbardziej łakoma rzecz nie- 
tylko dla złodzieja-zawodowca ale i 
dla kaźdego początkującego w tym 
zawodzie „dżentelmena”. 

Dowodem tego stanu rzeczy, kiedy 
to jak to się zwykło mówić złodzieje 
„Korzystają z okazji” jest przypadek 
p. Ludwika Masłonia (Okrzei 16), któ: 
ry wraz z kilkoma swemi przyjacioła 
mi pił wódkę w jednym z domów przy 
ul. Ks. Brzózki. Kiedy po obfitej li- 
bacji.p. Masłoń wyszedł do sieni i u- 
siadł na skrzyni w rogu stojącej zmo- 
rzył go sen i zasnął snem sprawiedli: 
wego, a w czasie tego nieznany spraw 
ca wyciągnął mu z kieszeni 176 zł. 
gotówką i rewolwer. 

Nic to, że p. M. podejrzewa o do. 
konanie czynów swoich kolegów, na 
co zresztą narazie dowodów niema. 
Faktem jednak jest, że p. M. wydał 
pieniądze na wódkę „dopłacając” jesz= 
cze do niej sowicie wtedy, kiedy mógł 


. był tego uniknąć, gdyby ulokował 


pieniądze w Komunalnej Kasie Osz- 
czędności, jedynej instytucji, gwaran- 
tującej całym majątkiem bezpieczeń- 
stwo wkładów. 

Starzec pod kołami samo 
chodu. Przechodzącego ulicą 70.let 
niego Jana Woźniaka, przybyłego na 
odpust ze wsi Radziechowice, pow. 
radomszczański potrącił wachlarzem 
samochód, prowadzony przez Stefana 
Starzec 
doznał ogólnych potłuczeń ciała i zo- 
stał przewieziony do szpitala Najśw. 
Marji Panny na kurację. Jak ustaliło 
dochodzenie winę w wypadku ponosi 
całkowicie poszkodowany. 


OSTATNIA ZDOBYCZ 
RADJOTECHNIKI TO 
ODBIORNIK MARKI 


E 
„Elektra“ fleja 36, tel. 14-62 


Nr. Km. 1784-1789/33, 295-306/33. 


OBWIESZCZENIE. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Często- 
chowie rewiru Ill-go, urzędujący w Częs 
tochowie przy ulicy Waszyngtona pod 
Nr. 42, stosownie do art. 679 K. P. C. ob- 
wieszcza że w dniu 16 listopada 1933 r. 
od godziny 11 rano, w sali posiedzeń Są- 
du Pracy w Częstochowie odbędzie się 
sprzedaż praw publicznej licytacji poło- 
wy nieruchomości miejskiej skłądającej 
się z placu i znajdujących się na aim bu- 
dynków położonej w Częstochowie, ulica 
Wieluńska powiecie Częstochowskim wo- 
jewództwie Kieleckiem, oznacz. polic. 
Nr. 25 (dawniej 27), obejmującej powierz- 
chni 987 łokci kwadratowych która stano- 
wi własność: Mieczysława i Kazimiery 
Woźniak w 3/6 częściach, Adama 
Bystrego w 2/6 i Zofji Bystrej w 1/6 |częś 
ci. Sprzedaży podlega połowa nierucho- 
mości Adama i Zofji Bystrych. Nierucho- 
mość ta ma urządzoną księgę hipoteczną 
w Wydziale Hipotecznym w Częstocho- 
wie, oznaczoną Nr. rep. hipot 237. 

Powyższa nieruchomość została osza- 
cowąna na sumę zł. 7.000, sprzedaż zaś 
rozpocznie się od ceny wywołania t. j. 
od kwoty zł. 5250. 

Licytant przystępujący do przetargu, 
powinien złożyć rękojmię w gotowiźnie 
w kwocie zł. 700 albo w takich papierach 
wartościowych bądź w książeczkach wkład 
kowych instytucyj, w których wolno u- 
mieszczać fundusze małoletnich. Papiery 
wartościowe przyjęte będą w wartości 
3/4 części ceny giełdowej. Przy licytacji 
będą zachowane ustawowe warunki licy- 
tacyjne, o ile dodatkowem publicznem 
obwieszczeniem nie będą podane do wia- 
domości warunki odmienne. Prawa osób 
trzecich nie będą przeszkodą do licytacji 
i przysądzenia własności na rzecz na- 
bywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
przed rozpoczęciem przetargu nie zło- 
żą dowodu, że wniosły powództwo o 
zwolnienie nieruchomości lub jej części 
od egzekucji że uzyskały postanowienie 
właściwego sądu, nakazujące zawieszenie 
egzekucji. W ciągu ostatnich 2:ch tygod- 
ni przed licytacją wolno oglądać n'eru- 
chomość w dni powszednie od godziny 
8-ej do 18-ej. akta zaś postępowania eg- 


Częstochowa, dnia 26 września 1933 r. 

Komornik Józef Kossek. . 

EBRO ERY EW EEE OPOCZNA 

Z3;Piono książke Kąsy Chorych na 
imię Dudek Stefanja. 


str. 4 


Krwawy finał zabawy. W ub. 


niedzielę wieczorem, w sali fabryki 
„Stradom” odbyła się pierwsza w tym 
sezonie zabawa taneezna. Ponieważ 
organizatorzy chcieli uniemożliwić nie 
proszonym gościom wstęp na zabawę, 
postawiono przy drzwiach dwóch stra 
żaków, którzy przeprowadzali kontrolę 
zaproszeń wśród w.chodzących, 

W pewnej chwili na salę usiłował 
wejść Edward Jagusiak (1 maja 46), 
któremu strażacy zastąpili drogę, nie 
pozwalając wejść do wewnątrz, Wy- 
wiązała się z tego bójka, w toku któ 


rej strażak Heneczkowski zranił Jagu 


siaka toporem strażackim. 


Włamanie. Do składa win i 
wódek przy ul. Nowy Rynek 12, na- 
leżącego do .Salomona  Częstochow- 
skiego w nocy dostali sję zapomocą 
włamania niewykryci spraw cy iskra- 
dli znaczną ilość spirytusu, wódek 
zwykiych i wyborowych oraz pewną 
ilość wyrobów tytoniowych. Ogólne 
straty oblicza poszkodowany na 370 
złotych. Policja prowadzi dochodzenie, 


Giełda. 

Dolar — 5.65. 

Funt szterlingów — 27.31. 
Frank szwajcarski — 172.37. 
Frank francuski —84 81 
Marka niemiecka — 202 78, 
Korona czeska — nie notow: 


SŁOWO SPORTOWE 


Lekkoailetyczne zawody 
w Częstochowie. 


W ub. niedzielę na stadjonie im. 
Marszałka Piłsudskiego odbyły się 
przy bardzo licznym udziale publicz: 
ności pierwsze zawody sportowe Tow, 
Sokół, na które przybyli zawodnicy z 
Wielunia, Radomska i Pabjanic. 

Poszczególne konkurencje przedsta 
~ wiają się następująco: konkurencja 
pań — bieg 60 m.: Wajsówna 8,6 sek., 
skok: w dal: Wajsówna 4 m. 22, rzut 
oszczepem: Bałutówna (Radomsko 25,65 
rzut kulą: Bałutówna 746, skok w 
zwyż: Wajsówna 135. Konkurencja pa 
nów — 100 mtr.: Siciński (Częstocho- 
wa) 12 sek., 1500 mtr.: Poros (Radom 
sko) 4422, rzut kulą: Lildper 11.90; 
skok w dal: Kostrzewski 5.76; skok o 
tyczce: Frymus (Radomsko) 2.75. 

Ponadto odbyły się świezenia gim 
nastyczne na drążku, zawody w piłce 
koszykowej i siatkowej. 


Kursy narciarskie w Częstochowie” 


Z Polskiego Towarzystwa Tatrzań- 
skiego — koło w Częstochowie — ko 
munikują nam, że utworzona została 
sekcja narciarska, która mając na ce- 
„lu krzewienie tego pięknego i zdrowe 
go sportu, organizuje kurs narciarski 
w Częstochowie. 

Oslem dania gruntownych wiado- 
mości zainteresowanym narciarstwem, 
kurs rozpocznie się już z dniem 15 
października i obejmować będzie wia- 
domości teoretyczne, gimnastykę nar- 
ciarską, suchą zaprawę oraz z rozpo 
częciem się sezonu zimowego naukę 
jazdy w terenach. . 

Szczegółowych informacyj udziela 
oraz zapisy przyjmuje Sekretarjat P. 
T. T. Aleja Wolności 2 od god”. 9 do 
14 codziennie. 


gubiono dowód rejestracji wojskowej 


wydany przez Magistrat m, Częstocho: 


wy na nazwisko Zdzisława Józefa Stani- 
'sza. 


Niniejszem zawiadamiam, został iż otwar 
ty Skład Konsygnacyjny mydła do pra- 
nia i mycia Górnośląskiej Fabryki Che- 
micznej „Palma* Częstochowa III Aleja 
50. Skład został zaopatrzony we wszys- 
tkie gatunki mydła, najwyższej jakości, 
ceny niskie. Dla pp. kupców specjalne ra- 
baty. Dom Handlowy III Aleja 50. . 


ZPiono książkę Kasy Chorych wy-:. 


aną na imię Antonina Dworek. 


gorszy chłopiec, uczciwy i pracowity 
poszukuje jakiegokolwiek zajęcia, służ 
by w sklepie, piekarni czy gdzie indziej. 
Może także uczyć dzieci posiada bowiem 
naukę w zakresie 6-ciu klas gimnaz, Läs- 
kawe oferty przyjmuje Redakcja „Słowa“ 
pod „Chce żyć“. R 


„SŁOW O” 


STA 


fir. 226. 


Ktokolwiek będziesz w Kłobuckowskim 


grod 


Kłobucko nie ma kolei, jeździ się 
do tego miasteczka furmankami, tak- 
sówkami a przeważnie, lecz nie zaw» 
sze, autobusami. Nie zawsze, bo w 
święta żydowskie choćbyś chciał i 
musiał nie poradzisz, Chyba antem 
prywatńem, jeżeli go posiadasz. „Tych 
autobusów jest wszystkiego, aż awa i 
właścicielami obu są żydzi. To też 
jak szabas, to szabas — nikt cię za 
żadną cenę z Kłobucka nie wywiezie. 
Ludziska się buntują, ale radzi nie 
radzi świętować muszą. A propos jaz- 
dy. Bez przesady, kto jchce mieć po- 
jęcie o rozkoszach podróży po morzu 
w czasie burzy, niech się puści w po- 
dróż do Kłobucka, lub z powrotem, 
poprzednio ubezpieczywszy slę na ży- 
cie, szczególniej, gdy zapragnie, lub 
będzie musiał podróżować wieczorem. 
Lampą ani poświeć, bo ich wcale nie 


ma. Zastępuje je dobry księżyc, jeżeli - 


Pan Bóg da pogodę. Kiedyś były po- 
dobno dwie lampki naftowe, ale dzia- 
ło się to w dawnych zacofanych cza- 
sach. Przed sześciu bodaj laty skaso- 
wano jə jako zabytek średniowiecza 
kompromitujący miasto, Innych jed- 
nak nie założono, oświetlenie ulicy 
powierzając reflektorom aut czasami 


zie. i | 
przejeżdżającym do Wielunia, lub z 


powrotem. Jest to oświetlenie nowo- 


czesne i oryginalne i stanowi osobli- 
wość m. Kłobucka, Drugą osobliwo- 
ścią jest możność oglądania. gwiazd 
nawet w najbardziej słotną ciemną 
noc: ulice, sławne, wyboiste, ulice kło 
buckowskie, na których można  poła: 
mać ręce i nogil 

Jeden nieopatrzny krok, a utkniesz 
nosem, aż ci się wszystkie gwiazdy 
w oczach pokażą, Gdzieindziej takie 
„wypadkowe” funkcje spełniają auta 
w Kłobucku, gdzie auto bywa zrzad- 
kością, ludzie łamią ręce i nogi, roz: 
bijają nosy na rodzimych brukach. Ma 
to zresztą i swą dobrą stronę: umożli 
wia zabawę w „karła i olbrzyma” — 
raz wyżej, raz niżej. I w „ciuciubab- 
kę”, bo ukryć się w wybojach bruko 
wych łatwo i wygodnie. . 

Ktoś złośliwy rozpuszcza brudne 
gadki, że ojcowie miasta myślą o e- 
lektryczności. Także coś wymyślił! 
Tyle czasu kłobuckowianie w ciem- 
nościach przeżyli i naraz — elektrycz 
ność! Oślepić chcą miasto! Ot, zwykłe 
„Świecenie”. Ojcowie miasta nie mają 
nic lepszego do roboty, tylko myśleć 
o elektryczności. i Gość. 


Rodzina czytelnicza „Słowa“ ma głos. 


Żadamy kontroli. 


Swietny wynik Pożyczki Narodo- 
wej zawdzięczać należy ofiarności 
świata pracowniczego w stosunku do 
Państwa. Więcej niż połowę pożyczki 
pokryli pracownicy umysłowi, często 
czyniąc nadmierny wysiłek, 

Jako pewnik postawić można, że 
gross subskrybentów — to przeważnie 
ludzie zarobkujący miernie i z trudem 
latający swój budżet domowy—'ci so. 
lidarnie i ochoczo spełnili swój cbo- 
wiązek, Gorzej nieco wypadła sub- 
skrypcja wśród ludzi dobrze sytuowa 
nych, którzy zarobkują nadmiernie, a 
którzy honorową oznakę pożyczkową 
zdobyli za grosze, -w stosunku do za: 
robków swoich. 

Znamy wiele takich wypadków i 


Z RADOMSKA. 


— Z żałobnej karty. W dniu 
28 września b. r. zmarł w Warszawie 
ś. p. Tadeusz Rutkowski, lat 26, ppo- 
rucznik-pilot, radomszezanin. 

Zmarły cierpiał od dłuższego już 
czasu na chorobe cukrową. . 

Zwłoki ś. p. Tadeusza Rutkowskie 
go zostały przewiezione z Warszawy 
do Radomska, gdzie zostały . złożone 
do grobu rodzinnego na starym cmen 
tarzu w Radomsku, 

. Cześć Jego pamięci! Tw 
. "— Pożegnanie starosty No- 
żyńskiego. W dniu onegdajszym 
(2 b. m.) opuścił nasze miasto, do- 
tychczasowy zastępca starosty powia- 
towego pow. radomszczańskiego, p. 
Nożyński, przeniesiony na stanowisko 


starosty tureckiego. 


W dnia 1 b.m, w sali Rady Miej- 
skiej odbyło się oficjalne pożegnanie 
p. starosty Nożyńskiego przez przed- 
stawicieli miejscowego społeczeństwa. 

W imieniu obywateli Radomska 
żegnał p. starostę p. dr. Sobrański, 
w imieniu społeczeństwa żydowskie: 
go — p. dr. Lubelski, w imieniu Za: 
rządu Miejskiego — p. komisarz Lan- 
decki, który wręczył jednocześnie p. 
staroście sumę zł. 200, zebraną na 
bankiet pożegnalny, którą starosta 
Nożyński przeznaczył na Komitet Nie 
sienia Pomocy. Bezrobotnym. 

_.  Słowami szczerej sympatji poże- 
gnał p. starostę, komendant P. P. ko- 
misarz Zalewski, życząc mu jedno. 
cześnie owocnej pracy na nowem 


„stanowiska. 


W opowiedzi p. starosta Nożyński, 
wzruszony wyrazami uczuć i życzeń 
skierowanych pod jego adresem, po- 


głośno przeciw nim protestujamy. Żą, 
damy publicznej kontroli, żądamy u 
jawnienia w prasie nazwisk tych 
wszystkich, którzy, mogąc,—nie speł- 
nili obowiązku. obywatelskiego, lub 
spełnili go tylko częściowo. Żądamy 
tego w imię sprawiedliwości. Jeśli 
ma być jedna miara dla wszystkich, 
to miara ta musi być sprawiedliwą. 
Gdy „Słowo” rozpocznie publikację 
nazwisk tycb, którzy uchylili się od 
obowiązku subskrybowania pożyczki 
w uchwalonej normie i skali, podamy 
Redakcji szereg nazwisk, którzy „wy- 
łgali” się od pożyczki drobnemi sum: 
kami, 
Subskrybenci-urzędnicy. 
Nazwiska redakcji znane. 


dziękował za tak. szczere dowody sym 
patji, zapewniając, że zachowa miasto 
we wdzięcznej pamięci. 

Starosta Nożyński, jako jeden z 
nielicznych, który umiał dostosować 
twarde obowiązki służbowe do warun 
ków panujących w naszem mieście, 
swem miłem i taktownem obejściem 
potrafił zjednać sobie szacunek i uz- 
nanie u wszystkich z nim się styka- 
jących. Riny 

Posiadając dar wpajania w szero- 
kie masy tut. społeczeństwa wiarę w 


- lepszą przyszłość, oraz umiejąc pogo- 


dzić interes Państwa z interesem oby 
wateli, był wzorem obywatela i urzęd 
nika państwowego. 

„ Radomsko przez przeciąg długich 
lat będzie wspominać starostę Nożyń. 
skiego. 

Zə swej strony życzymy p. staro” 
ście Nożyńskiemu owocnej pracy dla 
dobra Rzeczypospolitej i powierzonego 
mu powiatu. 

— Na froncie Pożyczki Naro 
dowej. W ciągu dnia wczorajszego 
Pożyczkę Narodową zakupiły: 

Cech Rzeźników pow. radomszczań 
skiego — 500 zł.; Szkoła Powszechna 
ze składek dobrowolnych we wsi Prze 
rąk — 50 zł; Ojcowie. Franciszkanie 
klasztoru w Radomsku — 50 zł.; Mło 
dzież Czerwonego Krzyża w Radomsku 
— 50 zł; 7 mio klasowa szkoła pow- 
szechna w Koniecpolu ze składek do 
browolnych — 50 zł. 


— Zmiany w sądownictwie: 
Sędzia śledczy p. Nowak delegowany 
został na przeciąg pewnego czasu na 
stanowisko sędziego grodzkiego w Kło- 
bucku, pow. Częstochowski. 

— Mistorja z swetrami. P. Jan 
Radzikowski, Sienkiewicza 70, jadąc 
w dniu 25 b. m. autobusem z Łodzi, 
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zagubił pączkę zawierającą 85 sztuk 
swetrów. Będąc w dniu 28 b, m. na 
targu w Radomsku, zgłosiła się do 
niego Więckowska, Skorupki 1, z pro- 
pozycją sprzedaży owych zagubionych 
swetrów. P. Radzikowski poznawszy 
swetry, zawiadomił policję, kuóra w 
przeprowadzonym dochodzeniu wyka: 
zała, że swetry są jego własnością, 
Radzikowskiemu swetry zwrócono, a 
przeciwko Więckowskiej skierowano 
sprawę do sądu. 


— Policja spisała doniesie. 
nia. Na Bolesława Michonia, Przed- 
borska 48, za potajemny ubój świń 
spisała policja doniesienie karne. 

— Na Hermana Rodała, Dobryszyc: 


- ka 5, za nielegalne posiadanie broni, 


również spisała policja doniesienie 
karne. 


— Pożar w Ferdynandowie. 
W dniu 25 b. m. o godz. 16 powstał 
pożar we wsi Ferdynandów, gm. Ma- 
luszyn, gdzie na szkodę Józefa Swito- 
nia spalił się dom, obora i stodoła ze 
zbożem. Straty wynoszę 2500 zł. 

— Ponadto na szkodę Augusta Mi- 
telszteta spaliła się stodoła ze zbo- 
żem. Straty wynosżą 1500 zł. Przy. 
MARIA pożaru nie została narazie usta- 
ona. 


— Wystrzegać sie „kontro 
lerów“ papierów  procento- 
wych. Jak się dowiadujemy, w róż. 
nych miejscowościach województwa 
łódzkiego, ostatniemi czasy grasują 
ozobnicy, którzy korzystając z naiwno 
ści wiejskiej ludności, podszywają się 
pod urzędników:kontrolerów, przysła- 
nych przez jeden z banków państwo- 
wych celem sprawdzenia wszelkich 
papierów procentowych. Przyjeżdża 
jeden lub dwóch „kontrolerów” z tecz 
kami w ręku do wioski i przeprowa- 
dzają „Kontrolę” obligacyj, 

Nieświadomi mieszkacy, ufając 
„kontrolerowi”, okazują obligacje, któ. 
ry dla większego efektu wykonywuje 
przytem różne manipulacja: 1) odeina 
kupony, wręczając: je właścicielowi, 
polecając wymienić je w najbliższym 
banku na gotówkę, 2) sprawdzają po- 
siądaną przy sobie tabelę wygranych, 
oznajmiając często, że obligacja wy- 
grała, 8) zaleca zamianę obligacji na 
„nową” serję itp. 

Po każdej takiej czynności wyjmu 
je z teczki kopertę, adresując do „Ko 
misji Kontroli Długów* w Warszawie, 
do Banku Polskiego, Banku Gospo- 
darstwa Krajowego i t.p. Do koperty 
wkładają obligacje, poczem zaklejają 
kopertę, zalecając oddanie na pocztę 
i wysłanie listem poleconym. Przy 
takiej „czynności* b. zręcznie auten- 
tyczną obligację zatrzymuje przy so- 
bie, a do koperty wkładają luźne pa- 
piery lub gazety. 

Ofiarami oszustów pada zazwyczaj 
ludność biedna, która za zaoszezędzo. 
ne pieniądze nabyła państwowe papie 
ry procentowe. 

Podając powyższe, ostrzegamy 
przed podobnymi „kontrolerami*, 


— Sprostowanie. W 222 nu. 
merze „Słowa” z dnia 29 b. m. we 
wzmiance p. t. „Nowy wicestarosta 
urzęduje” wkradła się omyłka zecer- 
ska w nazwisku p. wicestarosty. Za- 
miast Fibok, powinno być Fibek, zas 
co p. wicestarostę przepraszamy, 
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(==) ODKOPANIE BASZTY Z 16-60 
WIEKU W WILNIE. Podczas robót wo- 
dociągowych na ul. Wileńskiej w Wil 
nie natrafiono koło mostu Zielonego 
na masywne fundamenty z cegły, 
które, jak wykazały pierwsze badania 
wskazywałyby na to, że w miejscu 
tem była kiedyś baszta obronna. po- 
chodząca prawdopodobnie z XVI-go 
wieku. ! 

Z ramienia urzędu konserwator- 
skiego wyjechała na miejsce wykopa- 
Jisk specjalna komisja, która przepro- 
wadza badania archeologiczne, 

(=) ODKRYCIE ZŁóż PIRYTU POD 
«OPATOWEM. Do Warszawy wróciła 
ekspedycja naukowa państwowego In- 
stytutu geologicznego, która dokonała 
doniosłego odkrycia olbrzymich pokła 
:dów pirytu pod Opatowem. 

Piryt rzadko występuje w Polsce 
w tak wielkich ilościach. Nadaje się 


do wydobywania żelaza i pochodnych 


siarki. 

Sensacy(ne odkrycie polskich geo- 
dogów będzie miało olbrzymie- zma- 
czenie dla naszego przemysłu meta- 


„lurgicznego. 


Na miejsce wysłana będzie spec. 
jalna komisja dla przeprowadzenia 


_ dalszych badań. U 


=) ORYGINALNY SPOSóB WZBU 
DZANIA LITOŚCI. Na niezwykły Spo- 
sób wyłudzania zapomóg ewent. Wy- 
muszania przyjęcia do pracy wpadł 
24-letni mieszkaniec Warszawy, Ry- 
szard Lepiesza. Sposób jego, który 
przypuszczalnie niewielu znajdzie na- 
śladowców, polega na... wieszaniu się 
w wybranych przez siebie biurach i 
instytucjach, w których chciałby zna- 


y Jeźć posadę, 


„ Oczywiście, że wieszanie się to 
mie jest bardzo groźne, ponieważ już 


osiem razy odcinańo go z postronka. 


i zawsze jakoś szybko powraca do 


zdrowia. Lepiesza wieszał się już w 


_ gmachu elektrowni głównej i jej filji, 


w biurach dyrekcji wodociągu, pań- 
stwowych zakładach inżyniezji itp. i 
właśnie wczoraj wezwany lekarz Po: 


: gotowia poznał w nim swego stałego 
klijenta, który zdołał już sobie „wys 


robić” szyję do tych dość ryzykow: 
nych eksperymentów, 
Po doprowadzeniu do przytomnoś- 


«i Lepieszę odstawiono do domu i 


wdrożono przeciwko niemu dochodze- 
nia, jako przeciwko notorycznemu sa- 
'mobójcy dla zarobku. 

(=) WALKA POLICJI ESKORTUJĄCEJ 
POCIĄG Z. RABUSIAMI KOLEJOWYMI. 
Pociąg towarowy, idący z Karsznic do 
‘Gdyni, mijał wolno zakręt lasu pod 
Osmolinem. Wtem na wagony pocią- 
gu, wskoczyła banda złodziei kolejo- 
wych, licząca około 20 osób. - 

Na zwały toru, poczęły się sypać 


całe masy węgla, Eskorta pociągu w 


y. 


k 


| 
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«ile kilku ludzi, dała sygnał do za- 
trzymania pociągu i jednocześnie we. 


zwała rabusiów do opuszczenia wago 


nów. W odpowiedzi na policję posy- 
pał się grad pocisków węglowych. — 
Policja wobec tego po raz drugi we- 
zwała bandę do opuszczenia wago: 
nów. I tym razem posypał się grad 
węgla. Wobec zaatakowania policji 
użyto broni. Padła pierwsza salwa w 
powietrze, co w dalszym ciągu nie 


uspokoiło opryszków. Druga salwa zo- 


stała oddana w stronę rabusiów. 
W jednej chwili napastnicy plerz. 
chli, Z wagonu węglowego stoczyło 


się na tor ciało mężczyzny. Ciężko 


Tranny w klatkę piersiową, od kuli ka: 


rabinowej, Józef Damas,zam. w Zduń - 


skiej Woli, został przewieziony do 
szpitala w Sieradzu. Przy łóżku cięż- 
ko rannego rabusia czuwa policjant. 
Władze przystąpiły do energicznego 
śledztwa. 


| Biuro Dzienników i Ogłoszeń 


wł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja Nr. 21, tel. 2448. 
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 
ism krajowych i zagranicznych, 
POLECA: Dzienniki i czasopisma kra- 
jowe i zagraniczne. i 
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, pa- 
pierowy, oraz znaczki stermpłowe, pocz- 
towe, weksle i t. p. 547 
SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięcz- 
ne autobusów miejskich. 
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA. 
a OOOO p 


W przededniu mostre-procesu przemytniczego. 


Bachrach i towarzysze stają przed sądem. 


Z Warszawy donoszą nam: W po- 
niedziałek dnia 2 bm. rozpoczęła się 
przed warszawskim sądem okręgowyn: 
sensacyjny proces przemytniczy, kto- 
remu podobnego pod względem roz- 
miarów jeszcze nie było. | 

Ławę oskarżonych zajmie b. aspis- 
rant urzędu śledczego, Daniel Bach- 
rach, dalej szef przemytników, Józef 
Sal, z Katowic, uchodzący za króla 
przemytników śląskich, żona Sala Ro- 
zalja, a dalej pemocnicy ich: Nuta Po 
menrancblum, Szmul Saper, Hersz 
Scheinberg i Marta Wajdowa. 

Na ślad tej wielkiej afery wpadła 
komenda straży granicznej w Warsza 
wie jeszzze w styczniu 1981 roku. 
Władze otrzymały wówczas wiado- 
mość, że do Łodzi nadszedł większy 
transport przemycanego z zagranicy 
jedwabiu. Towar ten przez nieznanych 
nadawców oddany został do biura 
przesyłkowepo pod nazwą „Pakownia 
Warszawska”, mieszczącego się w Ło 
dzi, przy ulicy Ceglanej 31. Towar 
miał być przesłany samochodem cię 
Żarowym do centrali tej pakowni w 
Warszawie przy ul. Gęsiej 5. ' 

Przemytnicy sami przyjechali z 
Łodzi do Warszawy i tutaj jeden z 
nich, okazując kartkę pakowni, wyda 
ną przey oddział łódzki, miał przemyt 
ten odebrać. Przemytników znano po- 
czątkowo tylko z rysopisów, ale wkrót 
ce ustalono, że byli to Józef Sal i 
Nuta Pomerancblum. 

Roztocżono nad nimi ścisłą inwi- 
gilację, która stwierdziła, że obaj prze 
mytnicy odwiedzali pierwszorzędne lo 
kale rozrywkowe, bawili się całemi 
nocami, pijąc szampana, i wreszcie po 
kilku dniach Sal, spotkawszy się z 
Pomerancblumem przy ulicy Siennej, 
wręczył mu kartkę, z którą Pomerane 
blum. pojechał do firmy. „Pakownia 
Warszawska” i tam odebrał przemy- 
cony towar. Jewab ten odebrali śle- 
dzący Pomerancbluma funkcjonazju- 
sze straży granicznej, Pomeranćbluma 


"następnie zwolniono, obserwując go 


nadal. 

Obserwacja ta wkrótce stwierdziła, 
że w jednym z punktów, gdzie prze- 
chowuje się przemycany jedwab, jest 
mieszkanie Marty Wajdowej, w Kato. 
wicach na placu Miarki nr. 1. Wkrót- 


će udało się wykryć kilka jeszcze tas: 


kich punktów, które stale obserwowa 
no. Obserwacje bandy przemytniczej 
na terenie Katowic zakończyły się u- 
jęciem wielkiego transportu przemyca 
nego jedwabiu, przyczem okazało się, 
że Sal miał również swoje ekspozytu= 
ry w Wiedniu, skutkiem czego zaszła 
również konieczność przeprowadzenia 
badań w wywiadzie śłedczym zagra- 
nicznym. Ń 

Jeden z oficerów straży granicznej, 
delegowany został do Wiednia i tam 
ustalił, że transport jedwabiu zatrzy» 
many w Katowicach i w Warszawie, 
był transportowany z Wiednia przez 
Bogumin, a następnie przez Wrocław 
do Poznania. Jedwab ten zakupiony 
został w firmach wiedeńskich „Mayer 
i Gelber” dla Sala przez Pomerancblu 
ma, który polecił firmie ekspedycyj- 
nej „Rudolfer” przesłać towar do Po- 
znania. W Poznania na dwureu kole- 
jowym jedwab został zabrany, a do 
koszów naładowane stare naczynia ku 
chenne. 


Po dokonaniu tej zamiany firma 
„Rudolfer” zażądała zwrotu kufrów, 
jako rzekomo mylnie do Polski skie- 
rowanych (!), poczem zawartość ku. 
frów, jako niepotrzebna, została wyrzu 
cona, Część w ten sposób przemyca- 
nego towaru przesłano do Warszawy, 
a część do Łodzi, i 

W aferze tej, według iniormacyj 
wiedeńskich przemytników, brał n- 
dział Daniel Bachrach. Niezależnie 
Jeszoze od tego ustalono, że główny- 
mi dostawcami Sala byli zamieszkalł 
w Wiedniu kupcy: Rosen, Nussenba- 
um i Arneld Edelstein. f 

Sal kierował działalnością zorgani- 
zowanej przez siebie bandy, finanso- 
wał przemyt i dysponował towarem, 
nadchodzącym do Polski. Pomeranc- 
blum zajmował się transportowaniem 


przemytu przez zieloną granicę, ukry« 


waniem go w kraju i późniejszą do- 
stawą transportów dla różnych odbior 
ców. Zebrano przytem bardzo intere- 
sujące dane, dotyczące sposobu prze- 
mycania różnych towarów z Wiednia 
do Polski. b 

Na tle tych machinacyj wynikło 
nieporozumienie między dostawcami 
Sala a władzami austrjackiemi, które 
prowadziły dochodzenie przeciwko tym 
dostawcom, posądzając ich o to, że 
jedwab, który mieli wysłać do. Polski, 


„wypuścili do obrotu w Austrji, czem 


naruszyli miejscowe przepisy, regu- 
lujace działalność składów eksporto- 
wych. ien 

Do maskowania przemytu w Pol- 
sce i wygodniejszego przesyłania po- 
szczególnych paczek z kraju, przemyt 
nicy posługiwali się drobnemi biurami 
ekspedycyjnemi.—M, in. banda posia- 
dała w Warszawie ekspedytora Sche- 
inberga przy ul. Nalewki 28, na kró. 
rego adres towary po przemyceniu z 
zagranicy były kierowane. 

We wrześniu ub. roku, w czasie 
przeprowadzonego jeszcze śledztwa, 
niejaki Adolf Kon, przebywający w 
więzieńiu w Tczewie, przez swego o- 
brońcę, adw. Owiklińskiego, doniósł 
inspektoratowi .straży granicznej, że 
pragnie złożyć ważne zeznania w spra 
wie wielkiego przemytu. Kona kilka- 
krotnie przesłuchano i zeznaniami 
swemi uzupełnił on zebrany materjał 
przeciwko bandzie Sala. 

Rezultatem działalności bandy by- 
ło przemycanie cennych futer na su: 
mę około 140.000 dolarów, wyrobów 
złotych, głównie zegarków na sumę 
20.000 dolarów, nieszlifowanych bry- 
lantów w ilości 800 karatów, oraz o- 
koło 6.000 kg. jedwabi. 

Bachrach, jak stwierdził Kon, czu- 
wał nad bezpieczeństwem bandy, opra 
cowywał szyfry, jakiemi się banda po 
sługiwała i podczas gdy Sal finanso. 
wał przedsięwzięcia bandy, Bachrach 
był właściwym jej kierownikiom i u- 
żywał w bandzie pseudonimu „mini- 
ster”. Zasadą Bachracha było organi- 
zowanie wszystkiego i załatwianie 
wszystkich przedsięwzięć w sposób 
prawny, aby każda rzecz posiadała po 
zory legalności.  - 

Cała sprawa obfituje jeszcze w 
szereg sensacyjnych szczegółów, któ» 
rycg nie można ujawnić przed rozpra 
wą. Ze względu na ogrom materjału 
i wielką ilość świadków, sprawa po- 
trwa dłuższy czas. | 


Wyrok skazujący szwedzkiego. 
armatora. 


W dniu 80 września odbywał się 
w Gdyni proces w sprawie kapilana 
statku .Heros* Andersona o zabójstwo 
ś.p. Alfonsa Lidkiewicza. 

Rozprawie przewodniczył s. Skar- 
czewski, oskarżał prok. Sobolewski, 
bronił mec. Jankowski. Powództwo 
cywilne wnosił mec, Wegner. Poza 
tem występowało wielu świadków, 
oraz rzeczoznawców. Rozprawie przy- 
słuchiwała się liczna publiczność, któ 
rą interesował ten proces ze względu 
na swe tajemnicze, bądź co bądź tło. 

Zeznania świadków stwierdziły jak 
najlepszą opirję oskarżonego, który 
znany był ze swej niezwykłej gościn- 
ności, dość często wykorzystywanej w 
różnych portach, Stwierdzono również 
że nie umiał cn obchodzić się z bro- 


nią. „Perabellum* leżało w szufladzie 
statku od 8-ch lat w zupełnem zapom 
nieniu i to tylko dzięki dziwnemu 
zbiegowi okoliczności dostało się do 
rąk zupełnie pijanego w owej chwili 
Andersena. Rewolwer był jednak na- 
bity kulą nadciętą w rodzaju dum. 
dum. Oskarżony nie przypomina sobie 
jak strze'ał i dopiero w chwili wy- 
strzału ocknął się. To było wszystko, 
co wie. 

Obrona starała się wywołać przy. 
puszczenie, że to nie kpt. Andersen 
strzelał i że rowolwer włożono mu 
tylko do ręki, — W chwili tych przy- 
puszczeń prąd sensacji i tajemniczej 
grozy elektryzował publiczność. 

po szczegółowem zbadaniu 
sprawy nie uznał tych insynuacyj i 
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po mowach przedstawiciela nowódz* 
twa, zawierającego się w cyfrze 120 
tysięcy złotych oraz mowie obrońcy, 
który słusznie nazwał Adersena „dru 
gą ofiarą tego dramatu*, ogłosił wy- 
rok uchwalający powództwo cywilne 
i skazujący szwedzkiego armatora na 
10 miesięcy więzienia z zawieszeniem 
kary na 2 lata. 


(=) KONKURENCYJNA BANDA CHCIA 
ŁA UPRZEDZIĆ POLICJĘ. Dna 13 lu- 
tego br. na sali tańca przy ul. Pomor 
skiej nr. 48 w Łodzi, doszło do krwa 
wej bójki, w wyniku której ciężko 
ranny został 25-letni czoladnik rzeźni 
cki, Josek Lubicki, który przewieziony 
do szpitala zmarł. | 

Aresztowany został w związku z . 
tem Moszek Wolf Nussbaum, jako za 
bójca. Ustalono, że Lubicki należał do 
szeroko rozgałęzionej bandy, rekrutu- 
jącej się z mętów społecznych pod 
nazwą „Zojlech”, Nussbaum zaś, spra 
wca zabójstwa, zwany wśród swych 
towarzyszy Gejle Mojsze, recte Moj- 
żesz Płecuch, nosiadał własną bandę 
terorystyczną, ` 

Piecuch, odprowądzony z kancela- 
rji sędziego śledczęgo do więzienia, 
rzucił się do ucieczki i zdoiał zbiec, 
Rozpisano za nim listy gończe. 

Z drugiej jednak strony poszukiwa 
nia na własną rekę prowadziła banda 
konkurencyjna, Traf chciał, że władze 
sledcze, oraz teroryści z pod znaku 
„bandy „Zojlech” wpadli równocześnie 
na trop Piecucha. 26 lutego do miesz 
kania Lejby Sliwkowicza wkroczyło 
dwuch funkcjonarjuszy policji, którzy 
ujęli Piecucha. ' ; 

Piecuch był śmiertelnie wystraszo 
ny, albowiem dopiero co do mieszka- 
nia wkroczyli jego przeciwnicy, któ- 
rzy również go poszukiwali, ażeby 
wykonać nad nim wyrok „dintojre”. 
Wejście policji przeszkodziło tym pla 
nom. 

„Epilog całej sprawy rezegrał się 
ongdaj prze dsądem okręgowym, przed 
którym stanął Lejba Sliwkowicz, os- 
karżony o ukrywanie Nussbauma. 
Sliwkowicz skazany został na 6 mie: 
sięcy więzienia. ' ' 
Z WESE ZE: 

— Wyroby naszych garbarni do- 
równywują wyrobom zagranicznym. 
a mimo to w okresie 8 miesięcy T. b. 
sprowadziliśmy skór lakierowanych 
wszelkich 674 q na' sumę około 2.ch 
„miljonów zł, Chevreavx i gemzy na 
sumę 5 miljonów zł, skórek galante- 
ryjpych i pasków do czapek i kapelu 
szy za 700.000 zł. 

— Marmelad i powideł przywieź. 
liśmy 310 q, kompotów i soków z o- 
woców i jabłek 267 q, t.j. więcej niż 
w roku poprzednim. Pozycje te szcze 
gólnie zastanowić powinny nasze pa- 
nie gospodynie. Dwór i wieć polska 
pokryćby mogły niewątpliwie całko- 
wite zapotrzebowanie na wytwory te 
rynku krajowego. 

— Posiadając najlepszych gatun- 
ków szkło i porcelanę krajową przy- 
wieźliśmy z zagranicy w . okresie 8 
miesięcy 1988 r. około 500 q: za oko- 


ło 800.000 zł., wyrobów fajansowych 


sprowadziliśmy w tymże okresie 120. 
q za około 200.000 zł, 

— Afryka jest trzy razy większa 
od Europy, mimo to jednak obwód 
jej jest mniejszy, niż obwód Europy. 

— W Pendźabie mieszka 102.letnia 
kobieta. która obecnie poraz trzeci ząb 
kowała. Wypadki ząbkowania u star- 
ców nie są rzeczą rzadką, 

— Polska flota wojenna ma ogó- 
łem 18.000 ton pojemności i zajmuje 
na Bałtyku piąte miejsce po Niem- 
czech (165.000 ton), Sowietach (165 
tys. ton), Szwecji (82 tys. ton) i Da- 
nji (29 tys. ton). 

— Pierwszy pociąg błyskawiczny 
w Polsce dochodzić będzie do 90 klm. 
na godzinę i będzie kursować pomię- 
dzy Warszawą a Gdynią, przebiega. 
jąc tę przestrzeń w ciągu 7 godzin 
29 minut. Pociąg ten kursować bę- 
dzie w soboty i dnie przedświąteczne. 

— Na zamku w Kórniku zmarła 
prawnuczka Tadeusza Kościuszki ś, p. 
Zofja br. Magóry Madan, córka Leo. 
narda Rotomskiego, generała wojsk 
polskich z r. 1880. W r. 1870 często 
bywała na dworze cesarskim w Pary 
żu i prowadziła długie rozmowy z ce- 
sarzową Eugenją o losach Polski. 
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ZE SWIATA. 


„ (24 KANDYDAT DO... TRONU UKRA- 
INSKIEGO W KRYMINALE. Oporctavwy 
pretendent do tronu ukraińskiego płk. 
Połtawec Ostranica aresztowany przed 
paru miesiącami przez niemiecką po 
licję polityczną, został obecnie umiesz 
czony w obozie koncentracyjnym w 
Havelbergu w pobliżu Berlina. 

Jeden z b. przyjaciół niedoszłego 
hetmana otrzymał od więźnia list, w 
którym ten uskarża się na ostry ry- 
gor, panujący w obozie koncentracyj- 
nym. 


(>) DWIE TRUCICIELKI VIOLETTE 
Z PRZED WIEKÓW. Gazety paryskie 
` wciąż są jeszcze pełne suczegółów o 
potwornej truciclelce Violette Noziere, 
która zadała śmierć ojcu i omal że 
nie matce. 

Ostatnio, przebywający w Paryżu 
wygnaniec z Niemiec profesor Mag- 
nus Hirszfeld, najwybitniejszy specja- 
lista od wszelkiego rodzaju zboczeń i 
demonizmów, w obszernym artykule 
rozważał liczne wypadki podobne do 
zbrodni młodej występnej dziewczyny. 

Najbardziej analogiczny wypadek 
zdarzył się w Paryżu ogromnie dawno, 
bo w roku 1676, kiedy to niejaka 
markiza Brinvilliers otruła ojca i brata 
i po śmierci obarczyła ich dla uspra- 
wiedliwienia swego czynu  straszli- 
wem oskarżeniem Kazirodztwa. à 

Jak wiadomo, Violetta Noziere tłu 
maczy się taksamo ze swego okrut- 
nego czynu, mimo żywych protestów 
matki. I w tamtym oddalonym o wie 
ki wypadka nigdy nie dowiedziano 
się prawdy.. Markiza zginęła pod gi- 
lotyną. 

Tium paryski jest okrutny, jak 
każdy tłum. Toteż, domaga się wiel- 
kim głosem kary śmierci dla Violetty 
Noziere. Samochód, w którym prze- 
wożą ją na śledztwo jest stale oto- 
czony tłumem ryczącym: „Na śmierć, 
na śmierć!”, 

Tymczasem, śledztwo jest w całej 
pełni, każdy nowy fakt w łańcuchu 
śladczym schwytany jest przez Paryż 
z gorączkową ciekawością. 


EUGENIUSZ SUE. 


KSIĄŻĘ PODZIEMI. 


102) POWIEŚĆ. 


Ale jaxiem prawem powierzyła mu 
fatalną tajemnicę? to haniebna zdrada. 
Jakiem prawem? A jednak tak młoda, 
wyrzekła się miłości i powiedziała 
tylko: inną przyszłość marzyłam! Wiem 
że Klemencja dotrzyma danego słowa, 
będzie dla mnie najlepszą przyjaciół: 
ką, siostrą, Przecież to moja żona, do 
mnie należy, mam prawo, przerwał so- 
bie z szyderstwem i śmiechem. Tak, 
użyć przymusu, gwałtu. Nowa podłość! 
Lecz cóż zrobię? kocham ją jak sza- 
lony, ją tylko jedną kocham, pragnę 
miłości, nie zaś zimnego przywiązania 
siostry. Może ulituje się nakoniec na- 
demną! Lecz nie! nigdy, nigdy nie 
zdoła przezwyciężyć odrazy! Ach! ileż 
cierpiałem, kiedym ją sądził winną. 
Co za męka, Ale nie to próżna bojaźń. 
Klemencja przysięgła wypełnić swoje 
obowiązki i dotrzyma słowa, lecz jak 
ją to wiele będzie kosztować. O jak: 
żem ja nieszczęśliwy! 

Po drugiej bezsennej nocy, po wie 
lu rozmyślaniach, ucichły wzburzone 
uczucia i d'Harville niecierpliwie dnia 
oczekiwał. 


ZAMIARY NA PRZYSZŁOŚC. 


Pan d'Harville zadzwonił na służą- 
cego. o 
Stary Józef z zadziwieniem zastał 

pana nucącego strzelecką piosnkę, nie- 
"zawodny znak dobrego humoru. 

— Kiedy pan markiz Śpiewa, to 
dowód, że jest wesoły i wtedy głos 
pański jest dla mnie najpiękniejszą 
muzyką. 

— Oodzień będziesz słyszał taką 


„SŁOWO”* 


Co sie stanie z olbrzymiei wartości 
skarbami koronnemi carów? 


250 miljonów dolarów drzemie bezużytecznie w zamknięciu. 


Angielski dzienikarz Ralf w Barnes 
w obszernej korespondencji z Moskwy 
kreśli dzieje i stan obəcny przecho- 
wywanego w tem mieście skarbu Ro- 
manowych uważanego za najcenniej- 
szy zbiór kosztowności w świecie, 
którego wartość oblicza się na 250 
miljonów dolarów, co podobno nie 
jest kwotą zbyt wygórowaną, wobec 


tego, że liczy ona 5.000 brylantów, z 


olbrzymim rubinem i waży blisko 8 


Wartość berła koronacyjnego ze 
słynnym 196-karatowym Orłowem po 
dają na 80 milj. dol., a bajeczną jest 
również wartość carskich pereł 0 o- 
gólnej wadze 7.000 Karatów. 

Skarby te poczęto gromadzić jako 
t. zw. koronne już od połowy XVIII 
w. przechowując je w panceraych ka- 
sach w sali djamentowej pałacu Zi- 
mowego w Petersburgu. 

Ponieważ zaś w czasie wojny 
światowej groziła tam niebezpieczeń. 
stwo nieprzyjacielskiej inwazji, przeto 
historycznej nocy z 22 na 28 lipca 
1914 r. wywieziono z Zimowego Pa- 
łacu tajemniczych 9 skrzyń pod kon- 
wojem, jakiego dawno w Rosji niewi- 
dziano, przenosząc w nich skarby car 
skie na tułaczkę, która ostatecznie 
skończyła się w Moskwie w biurze 
sziabu generalnego. Tamże zastali je 
późniejst bolszewicy, apo przeliczeniu 


szczegółowem w 1922 r. włączyli je 


do skarbu państwowego, 
czemś  nienaruszalnem i 
niesprzedajnem. 

Skarby te stanowią w ten sposób 
olbrzymi majątek państwowy, copraw 
da całkowicie zamrożony i bezuży* 
teczny, jakkolwiek Rosja na gwałt 
potrzebuje kapitału na zakup maszyn 
i zagranicznych surowców. 

Od dłuższego czasu przemyśliwują 
zatem czynniki sowieckie nad stwo- 
rzeniem z nich podkładu ewentualnej 
zagranicznej pożyczki, gdyż jak już 
powiedziano, nie mogą być te przed- 
mioty sprzedane. Trudność zachodzi 


czyniąc je 
ustawowo 


muzykę mój stary Józefie. Precz zmar 
twienia, precz smutek. Mogę to toble 
powiedzieć, powieraikowi moich cier- 
pień, moja żona to anioł dobroci, pro: 
siła mnie o przebaczenie przypisując 
wszystko zazdrości. 

— Zazdrości! í 

— Tak, nierozsądnym podejrzeniom 
obudzonym bezimiennemi listami, 

— Możesz pan śmiało płakać z ra- 
dości, bo już dość płakałeś z żalu. A 
ja, czyliż także nie płaczę? ale tych 
łez błogich nie oddałbym za dziesięć 
lat życia, Boję się tylko, czy się po- 
trafię wstrzymać, żeby nie upaść do 
nóg pani, gdy ją zobaczę. 

— Rozumiem ciebie, lecz to próżna 
bojaźń, szczęście tak mnie gwałtownie 
wzruszyło, że się spodziewam być pra- 
wie zupełnie wyleczonym. 

— Jakim sposobem? 
— Doktó: mi powiedział, że gwał. 
towne wstrząśnienie moralne może 
wyleczyć z tej okropnej choroby, dla. 
czegóżby tego skutku nie miały spra- 
wić nieznane mi dotąd wzruszenia 
szczęścia? ; 

— Jeżeli pan markiz temu wierzy, 
to tak i będzie, już pan jesteś ule- 
czony! Ale to błogosławiony dzień! i 
ja się zaczynam lękać że to za wiele 
szczęścia na jeden raz. Lecz prawda, 
idzie tu tylko © małe zmartwienie, 
niech pan będzie zupełnie spokojny. 

— Albo co? | 

— Szczęściem przyjaciel pana dziś 
został raniony. tylko lekko, ale to 
dość, zawsze to pana zmartwi w tym 
dnia szczęśliwym. Wyznaję, że wolał- 
bym aby rana była cięższą, jednakże 
trzeba i na tem poprzestać, 

— Fe! stary, o kimże mówisz? 

— O księciu de Lucenay. 

— Książę raniony? 

— Zadraśnięty tylko. Był tu wczo- 
raj wieczorem i zapowiedział, że przyj 


dzie dziś rano do pana markiza na 
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jednak w tem, że zagraniczni bankie- 
rzy nie okazują bynajmniej skłonności 
do przyjęcia takiego zastąwu, a zresz- 
tą wartość jego jest do pewnego stop- 
nia akademicka. 

Carskie kosztowności koronne oszą 
cowano na 250 miljonów dolarów. 

- Ile tego jest naprawdę? 

Jeżeli można wierzyć urzędowe- 
mu zestawieniu sowieckiemu, idzie 
ogółem o 25.000 szlifowanych diamen- 
tów, 1.000 karatów szmaragdów, 1.700 
karatów pereł. Skarb carski zawiera 
także pewną ilość olbrzymich rubi- 
nów, ale te — nawet historycznie bio 
rąc — są mniejszej wartości wobec 
powszechnego przeświadczenia, iż 
przynoszą one przekleństwo. Za rzecz 
najcenniejszą uważany jest oczywiście 
196 karatowy brylant Orłow, zdobiący 
berło carskie ważący pierwotnie 800 
karatów, ale pomniejszony wskutek 
potwornego szlifowania. Nie brak w 
tym skarbie także kamieni t. zw. 
brzydkich, tj, oszlifowowanych bez 
smaku lub błędnie, które przed wpro- 
wadzeniem ich na rynek musiałyby 
jeszcze raz pójść do pracowni, a wte- 
dy zyskując na szliłie, strąciłyby bar- 
dzo wiele na rozmiarach, Dalszą stratę 
spowodowałaby konieczność wyjęcia 
ich z obecnej opr.irozbicia niektórych 
kosztowności na sztuki oddzielne. 

Być może przeto, że olbrzymi ten 
skarb dalej drzemać będzie bezczyn 
nie, zwłaszcza, że ewentualny główny 
nabywca, tj, Ameryka, Izamknęła się 
ustawami przed inwazją brylantową 
innych części świata, a ponadto prze» 
chodzi obecnie tak ciężki wstrząs e- 
konomiczny, że nie stać ją na żadne 
zbytki. 


(>) ORYGINALNY STRAJK KOBIET 
AFRYKAŃSKICH Zabawny strajk gene 
ralny miał miejsce niedawno w miej- 
scowości Asaba w  Nigerji (Afryka). 
W Nigerji mężczyźni zajmują się prze 
ważnie handlem, zaś Kobiety pracą na 


1 


herbatę. 
— Biedny Lucenay! 
Po chwili namysłu d'Harville rzekł: 
— Przyszła mi dobra myśl: wydam 
naprędce kawalerskie śniadanie, za- 
proszę przyjaciół księcia, żeby obcho- 
dzić szczęśliwy wypadek pojedynku, 
ucieszy go taka niespodzianka. 

Pan d'Harville wszedł do gabinetu 
i aapisał nastenujące listy, 

„Kochany *** bilet ten, który od- 
bierasz, jest okólnikiem. Lecenay bę: 
dzie u mnie dziś na śniadaniu, myśli 
że mnie samego zastanie, zrób mu tę 
przyjemną niespodziankę i przyjdź do 
mnie znajdziesz jeszcze Kilku jego 
przyjaciół, których także zaprosiłem. 
Czekam punkt o dwunastej. 

A. d'Harville. 

Potem dodał do Józefa: 

— Ziadresuj: Hrablemu de Śaint- 
Remy, Lucenay nie może się. obejść 
bez niego; Pan de Monviile, towarzysz 
podróży księcia, Lordowi Duglas, jego 
partner wistowy; Baronowi de Cezań: 
nes, jego przyjaciel od dzieciństwa. 
Napisałeś? / 

— Już gotowe. 

D'Harviłle zadzwonił, lokaj wszedł. 

— Poślij natychmiast te bilety, Fi- 
lipie, —rzeki do niego markiz i poproś 
tu pana Doublet. A ty stary, co ei 
jest? zapytał zostawszy sam z Józe- 
fem, który patrzył na niego w osłu- 
pieniu. ) 

— Nie mogę się opamiętać, nigdy 
pana nie widziałem tak wesołego. Pan, 
zawsze blady, masz dziś rumieniec, 

— Bom szczęśliwy, mój Józefie, 
`na zawsze szczęśliwy. Musisz mi po- 
módz w jednej intrydze, dowiesz się 
od panny Julji, co ma pod kluczem 
brylanty markizy, o nazwisku i miesz 
kaniu jej jabilera, tylko niech pani nie 
o tem nie powie. 

Pan Doublet, plenipotent markiza, 
wszedł, kiedy Józef wychodził. 
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„zlęknę się i tego wydatku, 
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roli. Otóż ponieważ posiadane w wiel. 
kiejiiości przez mężczyzn krowy i cie. 
lęta, będące objektem sprzedaży i zas 
robku — tratowały pola, uprawiane. 
w pocie czoła przez kobiety — kobie: 
ty wystąpiły z ostrym protestem. Po: 
nieważ zażalenia kobiet nie odniosły 
żadnego skutku, pewnego dnia wszyst. 
kie kobiety z kilku wiosek, zabrawa 
szy dzieci oraz sprzęty gospodarskie, 
opuściły domowe ogniska. | 
Ten energiczny strajk generalny 
kobiet afrykańskich zakończył się cał 
kowitem zwycięstwem płci pięknej i. 
zastosowaniem się mężczyzn do ich 
żądań. Odtąd krowy icielęta nietratują 
jaż pól, uprawianych przez kobiety, a. 
harmonja panuje we wszystkich To=- 
dzinach w Asaba. 


RADJO. 


WARSZAWA 4 października 

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 
7.20 Płyty gramof. 7.36 Dz. poran. 7.40 Pły» 
ty gramofonowe 7.52 Chwilka Gosp. Dom. 
7.55 Program na dzień bież. 11.30 Codz. 
Przegl. Prasy Polsk. 11.40 Wiadomości o. 
eksporcie polskim 11.50 Wiad. bież. 11.57" 
Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astron. 
Hejnał z Krakowa. 12.05 Płyty gramofo- 
12.30 Dzien. połud. i wiadomości meteor.. 
12.35 Płyty gramof. 15.30 Wiad. Gospod. 
15.40 Płyty gramof. 16.00 Słuchowisko dla- 
dzieci starszych. 16.40 Kącik językowy. 
1655 Reportaż muz. z Wilna. 17.50 Skrzyn: 
ka poeztowa roln. 18.00 Odczyt 18.20 Pio- 
senki. 19.05 Rozmaitości 19.25 Feljeton li- 
teracki 19.40 Program na dz. nast. 19.45 
Dz. wiecz. 20.00 Koncert. kameralny 21.00- 
Feljeton 21.15 Koncert solistów 22.25 Wiad.. 
sport. 22.55 Muzyka tan. 23.00 Wiadomości 
meteor. dla komunikat. lotn. i komun.. 
policyjny. 23.05 Muzyka taneczna. 


KATOWICE 4 października 

7.00 Audycja poranna z Warsz. 11.25- 
Program na dz. nast. 11.30 Codz. przegl. 
Pras. Polsk. z Warsz. 1140 Płyty gramı- 
fonowe 11.57 Sygnał czasu z Warszawy. 
12.05 Płyty gramof. 15.30 Komun. gospod. 
15.40 Kom. gosp. i Urz. ceduła Giełdy Z- 
bożowej. 15.50 Płyty „gramofonowe. 1600- 
Kom. Zw. Wynalazców. 16.10 Tr. z Warsz 
16.55 Reportaż muzyczny z Wilna. 17.50- 
Płyty gramof. 1800 Transm. z Warszawy. 
19.00 Odczyt. 19.15 Rozmaitości. 19.25 Fel- 
jeton literacki z Warszawy. 19.40 Pro- 
gram na dz. nast. 19.45 Transm. z Warsz. 
23.05 Skrzynka pocztowa w jęz. franc. 
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— Kochany panie Doublet, myślę 
cię przestraszyć, —rzekł markiz z we- 
sołym uśmiechem, włosy ci powstaną 
na głowie. 

— Chcę wydać dażo pieniędzy, ale 
to ogromnie dużo, 

— Nie nie znaczy, panie markizie,. 
możemy wiele wydać, Boga dzięki 
możemy. 

— Jaż dawno mam zamiar przy: 
budować w ogrodzie galerję do pra. 
wego skrzydła pałacu. 

— W tej galerji będę dawał bale, 
chcę żeby powstała jakby przez czary, . 
a że takie czary drogo kosztują, trze: 
ba będzie sprzedać piętnaście albo 
dwadzieścia tysięcy franków rent, bo: 
chciałbym jak najprędzej budowę za- 
cząć. 

Józef wrócił i oznajmił: A 

— Jubiler pani nazywa się Bau- | 
doin. | 

. — Kochany panie Doublet, idź też 
do tego jubilera i powiedz mu żeby: 
tak za godzinę przyniósł kolie brylan: 
towe za dwa tysięce luidorów, kobiety 
nigdy nie mają za wiele brylantów,. 
zwłaszcza teraz, kiedy nawet suknie: 
niemi ubierają. Ułożysz się z nim o: 
zapłatę. 

— Dobrze, panie markizie i nie- 


— A teraz biegnę do jubilera, — 
dodał Doublet i wyszedł. 

Markiz zostawiony sam jeden prze- 
chodził się po gabinecie, z założonemi. 
rękami, w głębokim zamyśleniu. Na- 
gle zmienił wyraz twarzy, nie była to 
już wesołość na której się oszukał i 
intendent i stary sługa, lecz spokojnie, 
zimne postanowienie. Niedługo to 
trwało, wstał znowu, otarł łzę i zno- 
wu się przechadzał z udaną spokoj: 
nością. 

W tej chwili powóz zajechał na 
dziedziniec. 

: (C. d. n.) 


